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I. W EZW A N IE DO M IŁO ŚC I 
— P O SZ U K IW A N IE  K R Û T K IE J FO R M U ŁY  W IA R Y  **

1. Czy p o trzeb n a  k ró tk a  fo rm u ła  w ia ry ?

K ażdy  k to  odda je  się dzis ia j stud iom  teologicznym , s ta je  w obec ta k ie j 
m nogości p y ta ń  i p rob lem ów , że ła tw o  m oże zagubić  is to tę  rzeczy, u trac ić  
z oczu całość. P oza  tym , p o m ija jąc  ludzi, d la  k tó ry ch  w ia ra  je s t  czym ś 
zupełn ie  n ie is to tnym , w szyscy  m usim y  k iedyś zadać  sobie i odpow iedzieć na 
p y tan ie , czy w ia ra  ch rześc ijań sk a  n a p ra w d ę  coś d la  n as  znaczy? Czy i w  
ja k im  punkcie  ta  w ia ra , k tó ra  p re te n d u je  do m ian a  p ro b lem u  n a jw y ższe j 
ran g i, d o ty k a  is to ty  naszego  życia. W obec pow yższych teo log ia  sy s tem a ty cz ­
n a  m usi ko n cen tro w ać  się n a  dw óch zagadn ien iach : n a  p rzed s taw ien iu  rd ze ­
n ia  w ia ry  o raz  zw iązku  („k o re lac ji” ) 1 m iędzy w ia rą  i podstaw ow ym i d o ­
św iadczen iam i ludzkim i. K ró tk o  m ów iąc, je j zadan iem  je s t ukazać, że to , co 
n a leży  do is to ty  w ia ry  s tan o w i zarazem  is to tę  życia człow ieka.

T em u  p o d w ó jn em u  zad an iu  m ia ły  sp ro s tać  pow sta jące  w  ciągu  o s ta t­
n ich  15 la t rozm aite  „k ró tk ie  fo rm u ły  w ia ry ” 2. Ich  różnorodność  w y n ik a  
z fa k tu , że o istocie w ia ry  n ie  da się m ów ić czysto  „o b iek ty w n ie”, to  zna­

* R ed ak to re m  n ien ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. W ładysław  K u b i k  S J, 
W arszaw a-K rak ó w .

** R efe ra t, ja k i F ra n z -Jo se f  N o c k e  w ygłosił w obec p raco w n ik ó w  n a ­
uk i i s tu d en tó w  k a te c h e ty k i n a  W ydziale T eologicznym  A k ad em ii Teologii 
K ato lick ie j w  W arszaw ie w  p aźd z ie rn ik u  1980 roku .

1 N a te m a t h asła  „ k o re lac ja” zobacz: Die B eiträge  a u f der re lig ionspä­
dagogischen Ja h res tagung  des D eu tschen  K a tech e ten -V ere in s  1979 in  B r ix -  
en, w  części opub likow ane  w : K atech e tisch e  B lä tte r  105 (1980) z. 2, 83— 131.

2 P o r. p ierw sze u siło w an ia  s tw orzen ia  k ró tk ie j fo rm u ły  w ia ry  u K. 
R a  h n e r a :  K u rze r  In b e g r iff des ch ris tlichen  G laubens fü r  U ngläubige, 
G eist u n d  L eben  38 (1965) 374— 379; t e n ż e ,  G ru n d ku rs  des G laubens, F re i­
b u rg  i. B r. 1976, 430—440; R. В 1 e i s t e  i n, K u rz fo rm e l des G laubens, 2 to ­
m y, W ürzburg  1971 (tom  d ru g i zaw iera  p ropozycje  znanych  teologów ); k ry ­
tyczn ie  t r a k tu je  tego  ro d za ju  p ró b y  J . R a t z i n g e r ,  N och einm al: „ K urz- 
fo rm e tn  des G laubens”, In te rn a tio n a le  K atho lische  Z e itsch rif t 2 (1973) 258— 
264.
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czy w  o d erw an iu  od k o n k re tn eg o  czasu  i m ie jsca . Do sedna  w ia ry  u s iłu je  
się dojść, b io rąc  za p u n k t w y jśc ia  różne sy tu ac je  życia.

T ak ą  k ró tk ą  fo rm u łę  w ia ry  chce tak że  zap rezen to w ać  a u to r  n in ie jsze ­
go a r ty k u łu . S k ład a  się n a  n ią  dośw iadczen ie  jego  rozm ów ców  i jego  w ła ­
sne 3.

2. K onkretna propozycja krótkiej form uły w iary

N iew ątp liw ie  je d n ą  z c e n tra ln y c h  p ra w d  ch rześc ijań s tw a  je s t n ad z ie ja  
zm artw y ch w stan ia . P o w sta je  p y tan ie , czy do tyczy  ona  ta k ż e  is to ty  naszego  
życia? N adzie ję  z m a rtw y c h w s ta n ia  t r a k tu je  się n a jczęśc ie j jak o  odpow iedź 
n a  p y tan ie : „co n a s tą p i po życiu  doczesnym ?” Czy może ona  za tem  sk u ­
p iać  n a  sobie uw agę  ludz i m łodych , za ję ty ch  b a rd z ie j u k ład an iem  sobie 
życia, n iż  m y ślą  o jego  ko ń cu ; ludzi, k tó rzy  w spó łtw orzą  te n  św ia t, s tu d iu ­
ją , b ądź  ro zpoczyna ją  dop ie ro  życie zaw odow e, n a w ią z u ją  now e k o n ta k ty , 
z a k ła d a ją  rodziny , p ró b u ją  p o p raw iać  zastan e  s tru k tu ry  społeczne, czyli ci 
w szyscy, k tó rzy  dop ie ro  b u d u ją  w łasne  życie? Czy w ia ra  w  z m artw y ch w s ta ­
n ie  m oże być d la  n ich  czym ś w ięcej n iż  n ad z ie ją  reze rw o w ą  „na  p o tem ”, 
k tó ra  być m oże d zia ła  n a w e t u sp o k a ja jąco  (jak  po lisa  ubezpieczen iow a), 
a le  k tó ra  zacznie być w ażn ą  ta k  n a p ra w d ę  dop iero  u  k re su  ich życia? 
Czy n ie  w y n ik a  s tąd , że c e n tru m  życia ludzk iego  i c e n tru m  w ia ry  n ie  po ­
k ry w a ją  się? I czy w obec tego  teolog (k a tech e ta ) po w in ien  w  ogóle k ie ro ­
w ać uw agę lu d z i m łodych  h a  k re s  ich  życia? C zy w olno  m u  ta k  czynić? 
C zy n ie  sp o tk a  się z za rzu tem , że w ia ra  o d w raca  uw agę  cz łow ieka od sto ­
ją cy c h  p rzed  n im  a k tu a ln ie  zadań? Ja k ie  znaczen ie  d la  życia  p rzed  śm ierc ią  
m oże m ieć w ia ra  w  życie po śm ierci?

Być m oże znacznie  u ła tw i n am  odpow iedź n a  pow yższe p y ta n ia  s k u ­
p ien ie  się n a  tem ac ie  pozorn ie  odm iennym : n a  tem ac ie  m iłości.

M iłość, zarów no  w  znaczen iu  in tym nego  s to su n k u  d w o jga  ludzi, ja k  
i w  sensie s łużby  b liźn im , w y d a je  się być  dzis ia j zagadn ien iem  szczególnie 
m ocno eksponow anym . U w ie lu  ludz i m łodych  w łaśn ie  u d a n a  p rzy jaźń  lub  
m iłość ro zs trzyga  o sensie  ich  życia. S łużba  b liźn im , n a w e t je ś li  n ie  je s t 
zby t pow szechnie p ra k ty k o w a n a , z n a jd u je  n a  ogół duże uznan ie . M iłość —- 
c e n tra ln e  po jęcie  ch rześc ijań s tw a  — zda je  się n ab ie rać  w  św iadom ości 
w spó łczesnych  w p ro s t epokow ego znaczenia . Rzecz zn am ien n a , je ś li k to ś 
z ab ie ra  głos na  te m a t m iłości, zw ykle  n ie  m usi u zasadn iać , że m ów i o is to ­
c ie  życia. Z as tan a w ian ie  się n a d  m iłością  p ro w ad zi jed n ak ż e  w  końcu  do 
dy lem atu . W jego  ro zw iązan iu  is to tn ą  ro lę  o dg ryw a w ia ra  w  zm artw y ch ­
w stan ie  — pozorn ie  od leg ła  od życia, a  w  istocie s tan o w iąca  jego cen tru m . 
Jak ieg o  ty p u  „k o re la c ja ” zachodzi pom iędzy  w ia rą  a ludzk im  d o św iad ­
czen iem  m iłości?

P ro p o n o w an a  k ró tk a  fo rm u ła  w ia ry , a  jednocześn ie  p o d staw o w a teza  
tego  w y k ła d u  b rzm i: m iłość je s t jed y n ą  d rogą  do sam orea lizac ji, a  je d n o ­
cześnie zaw ie ra  w  sobie coś śm ie rte ln ie  n iebezpiecznego . D latego  człow iek 
o d k ry w a , że je s t is to tą , k tó ra  p rag n ie  kochać  i jednocześn ie  odczuw a lęk  
p rzed  m iłością. Ż ycie i p rzep o w iad an ie  Jezu sa  zachęca, a  n a w e t p ro w o k u je  
do pod jęc ia  ry zy k a  m iłości. W ia ra  w  Boga Z m artw y ch w sta łeg o  p ozw ala  ży­
w ić  n ad z ie ję , że n a w e t p rzy  ra d y k a ln y m  w y d an iu  sieb ie , m iłość osiągnie 
sw ój cel, a  ten , k tó ry  kocha, o ca li życie. K ró tk o : w ia ra  ch rześc ijań sk a  czy­
n i n as zdo lnym i do p o d jęc ia  ry zy k a  m iłości.

Z ap roponow ana  k ró tk a  fo rm u ła  w ia ry  zaw ie ra  w  sobie trz y  k ro k i m y ś­
low e, trz y  s tw ierdzen ia :

* O bszern ie jszy  w yw ód  zobacz: F .-J . N o c k e ,  L iebe , T od  u n d  A u fe r s te ­
hung . Ü ber die M itte  des G laubens, M ünchen  1978.
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a) człow iek  sam o rea lizu ję  się w  m iłości (inaczej n ie  m ożna by m ów ić 
o „w yzw o len iu” do m iłości); ;

b) ta  w łaśn ie  m iłość je s t śm ie rte ln y m  ry zy k iem  (o dk ryw am y  tu  p rzec i­
w ień stw o  do p ierw szego  s tw ie rd zen ia ; oba te  s tw ie rd zen ia  tw o rzą  dy­
le m a t m iłości);

c) w ia ra  w  z m artw y ch w s tan ie  je s t jed y n y m  ro zw iązan iem  pow yższego dy ­
lem a tu .
Te trz y  człony przy toczonej fo rm u ły  trz e b a  ko le jno  n aśw ie tlić . W  ich  

lep szym  z rozum ien iu  od s tro n y  dośw iadczen ia  ludzk iego  p o m ag a ją  n iek tó re  
te k s ty  lite rack ie . B ędziem y je oczyw iście tra k to w a ć  ty lk o  jak o  pew ne su ­
g estie  sposobów , jak ie  m ożna w y b rać , je ś li się chce fo rm u ło w ać  i p rzek a ­
zyw ać ludzk ie  dośw iadczen ia  innym .

P rzed  p o d jęc iem  dalszych  ro zw ażań  na leży  się jeszcze k ró tk o  za trzy ­
m ać n a  sam ym  p o jęc iu  „m iłośc i”, k tó re  rozum ie  się w  sposób bard zo  ró ż ­
ny , a  czasem  się go n adużyw a. 'Nie będziem y fo rm u łow ać  ja k ie jś  p recy zy j­
n e j d e fin ic ji m iłości. Is to tn y m  d la  dalszych  naszych  rozw ażań  je s t dostrze­
żenie ścisłego zw iązku  m iędzy  po jęc iam i eros  i agape, to  znaczy m iędzy 
m iłością  pożądan ia , k tó ra  rodzi się z po trzeb y  w łasnego  szczęścia i zm ierza  
do uszczęśliw ia jącego  z jednoczen ia  z k im ś d rug im , o raz  m iłośc ią  o b d aro ­
w an ia , k tó re j celem  je s t g łów nie daw an ie  szczęścia d ru g ie j osobie. O ba te  
a sp e k ty  m iłości będziem y b ra ć  pod  uw agę, zarów no  chęć bycia  z k im ś, 
ja k  i byc ia  d la  kogoś.

3. M iłość jak o  sam o rea lizac ja

a) P ie rw szy m  e lem en tem  przy toczonej w yżej tezy  je s t stw ierdzen ie , że  
człow iek  je s t is to tą , k tó ra  p ra g n ie  m iłośc i i sam o rea lizu je  się w  m iłości. 
N ie je s te m  zm uszony  do w y b o ru  pom iędzy  szczęściem  ai m iłośc ią ; sam o ­
re a liz u ję  się, o d n a jd u ję  sieb ie  i sw o je  szczęście w łaśn ie  i w y łączn ie  w  m i­
łości.

b) P o tw ie rd zen iem  pow yższej tezy  je s t sam o codzienne życie, zw łaszcza, 
gdy  n a  n ie  spo jrzeć  od s tro n y  n eg a ty w n e j. N ie sp o ty k a jąc  m ianow icie  n i­
kogo, z k im  m ożna by  dzielić życie, d la  kogo m ożna by  żyć, a lbo  do ­
chodząc do w niosku , że życie nasze n ikom u  n ie  je s t ju ż  p o trzeb n e , ze szcze­
gó lną na ta rczy w o śc ią  zaczynam y p y ta ć  o jego sens. T ak  w ięc  dośw iadczen ie  
szczęścia w iąże  się ściśle z dośw iadczen iem  sensu , zaś p ro b lem  sensu  je s t 
n ie ro ze rw a ln ie  zw iązany  ze zdolnością  i m ożliw ością  kochan ia . D ośw iad­
czenie to  w  ro zm aity  sposób zn a jd u je  odbicie w  m itach  i opow iadan iach  
lite rack ich . P rzy k ład em  m oże tu  być m it o N a rc y z ie 4. N arcyz  b y ł m łodzień ­
cem  n iezw yk le  p rzy s to jn y m . O jego  p rzy jaźń  zab iegało  w ie le  dz iew cząt 
i chłopców . On je d n a k  g a rd z ił w szystk im i. U n ik a ł k o n tak tó w . K iedy  je d n a k  
w  ucieczce p rzed  ludźm i za trz y m a ł się i pochy lił n a d  źród łem , u jrz a ł w  spo­
k o jn e j jego  ta f li  sy m p a ty czn ą  tw a rz , sw o ją  w ła sn ą  tw a rz . C hcia ł po n ią  
sięgnąć. Z an u rzy ł ręce  w  w odę. T w arz  n a ty ch m ias t zn iknę ła . U kazała  się 
ponow nie, gdy  się o d su n ą ł i w oda się uspoko iła . N ie m ógł się od te j tw a rzy  
od e rw ać  i pozosta ł pochylony  n a d  źród łem  ta k  długo, aż  u m a r ł z w y czer­
p an ia  i n iezaspoko jone j tęsk n o ty . L udzie , k tó rzy  później p rzechodzili ta m ­
tędy , n ie  n ap o ty k a li m artw eg o  c ia ła  lecz k w ia t, „ k tó ry  b ia ły m i p ła tk a m i o ta ­
czał ś ro d ek  k w iec ia” 5. Dziś jeszcze k w ia t ten  nosi im ię  m łodzieńca: narcyz .

O pow ieść o pozorn ie  ro m an ty czn y m  zakończeniu  p rzed s taw ia  gorzk ie  
dośw iadczen ie: k to  n ie  z a ry zy k u je  o d e rw an ia  się od sieb ie  i zw rócen ia  k u  
innym , m usi um rzeć. K to  n ie  kocha, s ta je  się m artw y . Co w ięce j: k to  n ie  
kocha, sp ad a  w  h ie ra rc h ii b y tu  pon iże j szczebla ludzk iego  —  ro ś lin y  n ie  k o ­

4 P o r. O w i d i u s z ,  M eta m o rfo zy , III, 339—510.
5 T a m że , 510.
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c h a ją . N aw iązu jąc  do m itu  o N arcy z ie  m am y  g łów nie n a  m y śli chorob liw e 
zap a trzen ie  się w  siebie, k tó re  un iem ożliw ia  k o m u n ik ac ję  z innym i. N azy ­
w a ją c  tę  postaw ę chorob liw ą, chcem y dać w y raz  p rzek o n an iu , że cechą zd ro ­
w ego człow ieka je s t zw rócen ie  się k u  innym , że człow iek je s t is to tą , k tó ra  
m usi kochać.

c) Z godnie z ty m , co d o tąd pow iedzieliśm y, w k ate g o ria ch antro p o lo g i
teo log icznej m ożna by  o k reś lić  człow ieka jak o  is to tę  s tw orzoną  do m iłości. 
R zeczyw istość n azy w an a  w  teo log ii „g rzechem ” je s t w  sw ej is tocie  odm ow ą 
m iłości, odm ow ą, k tó ra  d e p ra w u je  człow ieka: człow iek zam yka  się w  sobie 
i c ie rp i w sk u tek  tego  zam kn ięc ia  ( trad y cy jn ie  n azyw a się to  k a rą  za grzech 
— S ün d en stra fe );  K a r l R a h n e r  m ów i tu  o k o n n a tu ra ln y c h  (ko n n a tu ra len ), 
sk u tk a c h  grzechu , k tó re  ro d zą  c ie rp ie n ie 6. Z baw ien ie  je s t w y jśc iem  z tego 
zam knięcia , w yzw olen iem  k u  m iłości. C e n tra ln y  p u n k t ch rześc ijań sk iego  
etosu , p rzy k azan ie  m iłości, trz e b a  w ięc rozum ieć  ja k o  część E w angelii, k tó ­
ra  w yzw ala, p rzynosi radość. G dyby  to  było  konieczne, m ożna by  ca łą  
E w angelię  zam knąć  w  dw óch zdan iach . P ie rw sze  stan o w iło b y  dodan ie  o tu ­
chy: jes teś  zaak cep to w an y  i kochany , d rug ie  zaw iera ło b y  w ezw an ie : za tem  
i ty  kochaj! D zięki d o d an iu  o tuchy  s ta je  się m ożliw ą rea liz ac ja  w ezw an ia . 
O wo w ezw an ie  n ie  m oże być je d n a k  odczuw ane ja k o  c iężar (w ów czas szczę­
śliw ym i by liby  ty lk o  ci, k tó rzy  o E w angelii n ie  słyszeli).

M yślen ie  w  k a teg o riach  „ w a rto ”, „opłaca s ię ”, byw a często zby t g en e ­
ra ln ie  od rzucane  jak o  n iech rześc ijań sk ie . B ib lia  je s t je d n a k  pe łna  ob ietn ic  
n a g ro d y 7. T ak i c h a ra k te r  m a p rzew ija jący  się p rzez  S ta ry  T es tam en t w ą tek  
p rzym ierza . W ejść w  p rzym ierze  i pozostać m u w ie rn y m  je s t d la  Iz rae la  
zyskiem . T ylko  dzięki p rzy m ierzu  z B ogiem  m oże Iz rae l żyć (por. np . P tp  
30, 15—20). A le i N ow y T estam en t, idącym  za Jezusem , ob iecu je  w  zam ian  
n ag ro d ę  s tok roć  w iększą, i to  jeszcze „w  ty m  czasie” (por. M k 10, 28). Czyli 
m ów iąc  inacze j: op łaca  się żyć po ch rześc ijań sk u , żyć w  m iłości. T ak  ży ­
jąc, zn a jd u je  człow iek „sw oje  życie”, o d n a jd u je  sieb ie  sam ego (por. M k 8, 
35; M t 16, 25; Ł k  9, 24; J  12, 25).

P odsu m o w u jąc  n asze  ro zw ażan ia  n a  te m a t p ierw szego  k ro k u  m yślo ­
w ego zap roponow anej k ró tk ie j fo rm u ły , trz eb a  pow iedzieć, że w ia ra  ch rześ­
c ijań sk a  p o tw ierdza  ogólno ludzkie  odczucie: żyć znaczy kochać; poza m iło ś­
c ią  n ie  m a życia. W ia ra  um ożliw ia  m iłość poprzez  d odan ie  o tuchy , s tw a rza  
poczucie bycia  ko ch an y m  (w iadom o zaś z psychologii, że poczucie to  je s t 
w a ru n k ie m  zdolności kochan ia ). W iara  zachęca do m iłości w  w ezw an iu  za­
w a rty m  w  n a jw ięk szy m  p rzy k azan iu , do d a je  odw agi do życia p raw d z iw ą  
m iłością.

4. M iłość i śm ierć

a) Istn ie ją ta k ż e in n e dośw iadczenia. G dy m a się o kazję przep ro w ad z
rozm ow y p rzed ślu b n e  z narzeczonym i, ła tw o  spostrzec, że ich rad o ść  je s t 
p om ieszana  z lęk iem , z lęk iem  p rzed  czym ś now ym  i w ie lk im , czego p rz e ­
cież jednocześn ie  p ra g n ą  i n a  co się cieszą. P odobnych  s tan ó w  dośw iadcza­
m y podczas ro zw ażań  o p o trzeb ie  pośw ięcen ia  się służb ie  b liźn im : z jed n e j 
s tro n y  dostrzegam y  po trzebę  zaangażow an ia  się („aby w iedzieć nareszcie , po 
co się ż y je ”), z d ru g ie j zaś p o jaw ia  się lęk , że tego ro d za ju  życie zużyje

5 K . R a h n e r ,  S ü n d e n s tra fe n , w:  L e x ik o n  fü r  Theologie  und  K irche ,
t. 9, F re ib u rg  i. B r .2 1964, 1185.

7 P o r. W. P e s c h ,  D er L o h n g ed a n ke  in  der L eh re  Jesu , verg lichen  m it  
der relig iösen  L eh re  des S p ä tju d e n tu m s ,  M ünchen  1955; t e n ż e ,  V erge ltung , 
w : B ibeltheo log isches W örterbuch , w yd. J . B. B a u e r ,  t. 2, G r a z 2 1962, 
1124—1132.
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w szystk ie  n asze  en erg ie , a  k ied y  nad e jd z ie  czas b ilan su , być m oże w y d am y  
się być g łup im i.

O dczuw any  lęk  n ie  je s t bezpodstaw ny . K to  kocha, te n  w iele  pośw ięca: 
sw ój czas, sw oje  p lan y , sw o ją  w olność. K to  z m iłością  an g ażu je  się w  s p ra ­
w y  innych , ry zy k u je  zm ianę  w  sam ym  sobie, obcość w obec osób trzecich , 
n ie rzad k o  po p ad a  w  k o n flik ty . K to  kocha , odczuw a tak że  c ie rp ien ie  innych , 
p rzeżyw a cudze za łam an ia . D ośw iadczają  tego  n ie  ty lk o  p rzy jac ie le  i zako­
chani, a le  ró w n ież  rodzice d o ra s ta ją c y c h  dzieci, pedagodzy , duszpaste rze  
i społecznicy , o ile  ta k ż e  w ew n ę trzn ie  a n g ażu ją  się w  sp raw y  innych . W resz­
cie każd y  k to  kocha, ła tw o  d a je  się zran ić . Szczególnie do tk liw ie  ra n i go 
rozczarow an ie  i rozs tan ie . T akże ro z s tan ie  spow odow ane kon iecznym i oko­
licznościam i zew n ę trzn y m i w y w o łu je  u  kochającego  poczucie s tra ty . Oczy­
w iście, znacznie b a rd z ie j boli ro zs tan ie  w y n ik a jąc e  ze zo b o ję tn ien ia  w zglę­
dem  siebie n aw za jem  i b ra k u  jak ieg o k o lw iek  psychicznego k o n ta k tu . Is tn ie ­
je  rów n ież  fo rm a  ro zs tan ia , b ędąca  k o n sek w en c ją  sam ej m iłości. R odzice, 
na  p rzy k ład , k tó rzy  w ie le  la t  żyli z dziećm i i d la  dzieci, m uszą  zdobyć się 
n a  o s ta tn i w ie lk i a k t  m iłości: pom óc dzieciom  usam odzie ln ić  się, pom óc im  
odejść. N ie m a rodziców , k tó ry m  przychodziłoby  to  ła tw o . R ów nież p ed a ­
godzy s ta ją  w obec ta k ie j sy tu ac ji.

G en era ln ie  rzecz b io rąc , z m iłością  w iąże  się ściśle gotow ość do „w y­
p uszczen ia  z  r ą k ” . Im  b a rd z ie j je s t się zaan g ażo w an y m  uczuciow o, ty m  bo­
leśn ie jsze  s ta je  się w szelk ie  ro zs tan ie . P artir , c’e s t m o u rir  u n  peu , m ów ią 
F ran cu z i: „R ozstać się, to  po tro c h u  um rzeć”. Je ś li  z a tem  gotow ość do „w y­
puszczen ia  z r ą k ” je s t a try b u te m  m iłości, to  znaczy, że is tn ie je  w ew n ę trzn y  
zw iązek pom iędzy  m iłośc ią  i śm ierc ią .

Pow yższe stw ierd zen ie  do tyczy tak że  bard zo  daw nego  dośw iadczenia  
ludzk iego  zakorzen ionego  w  m itach  i  w  lite ra tu rz e . P o w ra c a ją c  do m itu  
o N arcyzie , trz e b a  stw ierdzić , że p u n k tem  w y jśc ia  te j opow ieści je s t p rz e ­
cież lęk  N arcyza , jego  ucieczka  p rzed  m iłością . W m icie o O rfeuszu  i E u ry ­
d yce" n a to m ia s t c en tra ln y m  m o tyw em  je s t w p ro s t zw iązek  m iłości i  śm ie r­
ci: E u ry d y k a  u m ie ra , pon iew aż chce pozostać O rfeuszow i w ie rn ą : O rfeusz 
u d a je  się do k ra in y  śm ierci, ab y  odzyskać E u ry d y k ę ; E u ry d y k a  w raca  je d ­
nak  o sta teczn ie  do H adesu , pon iew aż O rfeusz  n ie  m ia ł dość siły , ab y  do­
trzy m ać  p rzy rzeczen ia  i n ie  obejrzeć  się za n ią . Z osta je  rozsza rp an y , p o n ie ­
w aż  n ie  chcia ł się rozs tać  z E u ry d y k ą . M am y tu  do czynien ia  z bard zo  s ta ­
ry m , zn an y m  od T ra c ji aż  po A m ery k ę  P ó łnocną  m o tyw em  m iłości p ro w a­
dzącej do ś m ie rc i9.

P o w o ła jm y  się jeszcze n a  jed n o  dzieło lite rack ie , bard zo  znane  zresztą , 
n a  M ałego K sięcia  A n to in e  d e  S a i n t - E x u p é r y ’ e g o 10. W śród w ie lu  te ­
m atów  ro zw ija jący ch  się n a  n iew ie lu  s tro n ach  te j  książk i, p o w ta rza  się c ią ­
gle m o tyw  „sto su n k u  do...” : m ałego  k sięc ia  do róży  (k tó rą  opuścił, i do 
k tó re j n a  końcu  w raca); m ałego  k sięc ia  do lisa  (k tó ry  go uczy, ja k  zbliżyć 
się do  siebie); w reszcie  M ałego K sięc ia  do n a r r a to ra  (pilota). A czkolw iek  n ie  
p ad a  a n i ra z u  słow o „m iłość”, je s t o n ie j m ow a w e w szystk ich  trzech  w y ­
pad k ach , tak że  o je j b lisk im  sąsiedztw ie  z bó lem  i śm iercią .

P am ięć  o róży  zaw iedzie  w  końcu  M ałego K sięc ia  do w ęża, k tó ry  go 
śm ie rte ln ie  ukąsi, bo ty lk o  poprzez śm ierć  m oże pow rócić  do sw o je j róży.

W  p rzy jaźn i z lisem  od p fc z ą tk u  je s t obecny  e lem en t ro zs tan ia . S a i n t -  
- E x u p é r y  s ta w ia  sp o tk an ie  i ro zs tan ie  tu ż  obok siebie. Bez jak ieg o k o l­
w iek  p rze jśc ia  czy now ego a k a p itu  opow iada: „W  te n  sposób  M ały  K siążę 
osw oił lisa . A  gdy  godzina ro z s ta n ia  b y ła  b lisk a , lis pow iedzia ł: —  A ch,

" P o r .  O w i d i u s z ,  M eta m o rfo zy , X , 1—X I, 66; W e r g i l i u s z ,  G eor­
gica  IV , 453—527.

• P o r. H. J . R o s e ,  G riech ische M ytho log ie , M ünchen  1969, 246 i 391.
30 A. d e  S a i n  t - E x u p é r y ,  Le P e tit P rince, P a r is  1946.
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będę p łakać . — To tw o ja  w in a  — odpow iedzia ł M ały  K siążę  —  n ie  życzyłem  
ci n ic  złego. S am  chciałeś, ab y m  cię osw oił. — O czyw iście — o d rzek ł lis. — 
A le będziesz p łak ać?  —  pow iedzia ł M ały  K siążę. —  O czyw iście —  odrzek ł 
lis”11. M iłość i  bó l chodzą w  p arze ; n ie  m a  w ątp liw ośc i, że tego  się n ie  
zm ieni.

N a rra to r  doda je  jeszcze od sieb ie: „D ecyzja o sw o jen ia  n iesie  z sobą r y ­
zyko łez”12. N a koniec, dw om a k re sk am i p rzed s taw ia  k ra jo b raz , w  k tó ry m  
sp o tk a ł M ałego K sięcia  i s tw ierd za : „D la m n ie  to  n a jp ię k n ie jsz y  i jed n o ­
cześn ie  n a jsm u tn ie jszy  ob raz  św ia ta ”13. A  je s t to  ob raz  m iłości.

M otyw u „m iłości i śm ie rc i” n ie  m ożna zacieśn ić  do sfe ry  „ ro m an ty cz ­
n ego” zakochan ia  o raz  in ty m n y ch  sp o tk ań ; je s t on ró w n ież  obecny  w  m iło ś­
ci, k tó ra  się o b jaw ia  spo łecznym  zaangażow an iem  w  służb ie  b liźn im . Ż y­
dow ski lek a rz  i pedagog, J a n u sz  K o r c z a k  i k a to lick i zakonn ik , M aksym i­
lia n  K o l b e ,  są  tego  n a jlep szy m  p rzyk ładem . M a rtin  L u th e r  K i n g ,  p a s to r 
b a p ty s ta  i p rzyw ódca ru c h u  p ra w  człow ieka w  S tan ach  Z jednoczonych , po­
w iedz ia ł w  jed n y m  z k azań , n a  k ró tk o  p rzed  sw o ją  trag iczn ą  śm ierc ią : „Raz 
po ra z  m yślę  o sw oje j śm ierc i i  sw oim  pogrzeb ie— R az po ra z  p y ta m  siebie, 
co chc ia łbym  w ted y  usłyszeć?... Jeże li k to ś z w as będzie  p rzy  ty m , gdy n a ­
dejdz ie  m ój dzień,... pow iedzcie im , n iech  n ie  m ów ią, że o trzy m ałem  p oko jo ­
w ą n ag ro d ę  N obla, to  je s t n iew ażne... Ż yczyłbym  sobie, ab y  tego  d n ia  k to ś 
pow iedzia ł: M a rtin  L u th e r  K ing  jr . p róbow ał oddać  sw o je  życie za innych . 
C hciałbym , ab y  tego  d n ia  k to ś pow iedzia ł: M artin  L u th e r  K ing  p róbow ał 
kochać  sw oich b liźn ich . Ż yczy łbym  sobie, abyście  w y tego  dn ia  pow iedzie li: 
on p ró b o w ał w  sp raw ie  w o jn y  za jąć  w łaśc iw e  stan o w isk o . C hcia łbym , ab y ś­
cie tego  d n ia  m ogli pow iedzieć: on  s ta ra ł  się nag ich  przyodziać. P rag n ą łb y m  
abyście  tego  d n ia  pow iedzieli: on u siło w ał odw iedzać w ięzionych. C hciałbym , 
abyście  pow iedzie li: on u siło w ał kochać  ludzkość i je j służyć”14. C o re tta  
K i n g ,  jego  żona, dodaje : „O n często m ów ił, że n iew in n e  c ie rp ien ie  zbaw ia. 
Jeże li zaś życie pośw ięca  się sp raw ie , o k tó re j słuszności i  sp raw ied liw ośc i 
je s t się p rzekonanym , a  ona p rzynosi śm ierć, to  stw ierdz ić  trzeb a , że  n ie  
m ożna było żyć b ard z ie j zb aw ien n ie”15.

b) D ru g im  e lem en tem  m o je j tezy , z ilu s tro w an e j co dop iero  p rzy k ład am i, 
je s t w ięc stw ierdzen ie , że m iłość i śm ierć  są  sobie p o k rew n e . To znaczy: 
m iłość i śm ierć  w y k a z u ją  tę  sam ą s tru k tu rę . W  obu  p rzy p ad k ach  chodzi 
o oddanie , o „w ydan ie  s ię” bez r e s z ty 16. M ożna pó jść  jeszcze d a le j i pow ie­
dzieć: m iłość j e s t  u m ie ran iem . B rzm i to je d n a k  zby t n ega tyw n ie . D latego 
tezę  tę  m ożna odw rócić , m ów iąc: u m ie ran ie  m oże (!) się  dokonać w  p e łnym  
m iłości w y d an iu  siebie. Szczególnie siln ie  trz e b a  tu ta j  podk reślić , że u m ie­
ra n ie  n ie  je s t czym ś, z czym  sp o ty k am y  się dop iero  u  k re s u  życia , lecz do­
k o n u je  się pośro d k u  życia, w łaśn ie  tam , gdzie  ży je  się n a jin ten sy w n ie j: 
w  m iłości.

c) O poruszonych  p ro b lem ach  m ów i ch rześc ijań sk a  D obra N ow ina ze 
szczególną w yraz is to śc ią , gdy  u w y p u k la  znaczen ie  życia i śm ierc i Jezusa .

Ż ycie Jezu sa  byw a w  now szej te o lo g ii17 o k reś lan e  jak o  „p ro -egzysten -

11 T a m że , rdz. X X I.
12 T am że , rdz. X X V .
13 T a m że , rd z . X X V II.
14 C. S. K i n g ,  M y Uje w ith  M a rtin  L u th e r  K in g  jr , 1969, 295. (p rze­

k ła d  tłum acza).
15 T a m że , 294.
16 P o r. w  języ k u  n iem ieck im : H in -даЪе; S ićh -ja llen la ssen ; S ich -a u slie -  

fern .
17 P o r. p rzede  w szystk im : H. S c h i i r m a n n ,  D er proeocistente C hri­

s tu s  —  die M itte  des G laubens v o n  m orgen?, w:  t e n ż e ,  Je su  u re igener  
Tod. E xeg e tisch e  B esin n u n g en  u n d  A u sb lic k , F re ib u rg  1974, 121—-155.
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c ja ” (P ro -E x is ten z ), to  znaczy  życie d la  d rug ich . Jezu s  rea lizo w a ł w  sposób 
bardzo  ra d y k a ln y  w szystko , co głosił: n ie  zn a ją cą  w y ją tk u  i n ieog ran iczoną  
m iłość Boga do w szystk ich  i do każdego  z osobna. N a tę  m iłość — że się 
ta k  w y raz im y  —  Jezu s u m arł. D obro ludzi c ie rp iący ch  p rzen o s i Jezu s  p o ­
n ad  u św ięcone zw yczajem  przep isy . S ta je  tak że  po s tro n ie  grzeszn ików  i lu ­
dzi w zgardzonych , k tó ry ch  u w aża się za w rogów  B oga. I  ta  w ła śn ie  p o sta ­
w a  p rzy sp a rza  M u w rogów  oraz p ro w ad zi w  końcu  do p rocesu  i egzekucji.

A le m iłość je s t rów n ież  źród łem  w ew n ętrzn eg o  c ie rp ien ia  Jezu sa . C ho­
ciaż ew angeliśc i m ów ią bard zo  n iew ie le  o s ta n a c h  uczuciow ych  Jezu sa , je d ­
nakże  w  k ilk u  m ie jscach  d a ją  św iadec tw o  Jego  w rażliw ości. W  synop tycz­
n y ch  re la c ja c h  o uzd ro w ien iach  czy tam y, że c ie rp ien ie  ludz i bard zo  g łębo­
ko  Jezu sa  do tykało , pow odu jąc  n a w e t w zbu rzen ie : „a  spo jrzaw szy  w  n iebo 
w estch n ą ł” (M k 7, 34) czy tam y  u M ark a  o Jezusie , do k tó rego  p rzy p ro w a­
dzono g łuchoniem ego; „pe łen  g n iew u ” 18 w yc iąg n ą ł rę k ę  i d o tk n ą ł trę d o w a ­
tego  (M k 1, 41). J a n  op isu je  g łębokie  w zruszen ie  Jezu sa  w obec śm ierc i Ł a ­
zarza : „ ...p rze ję ty  w ew n ę trzn y m  gn iew em  w zru szy ł się” . A  dale j czy tam y: 
„Jezus zap łak a ł. A  Ż ydzi rz ek li: O to ja k  go m iło w a ł”. Jeszcze  d a le j J a n  p i­
sze: „A Jezu s znow u głęboko w zruszony  (zd ję ty  gn iew em ) przychodzi do 
grobu ...” (J 11, 33—38). J e s t  tu ta j  m ow a o gniew ie, k tó ry  ro d z i się z sy m ­
p a ti i  i w spółczucia  d la  c ierp iącego  człow ieka, gn iew ie  sk ie ro w an y m  przeciw  
m ocom  ro d zący m  c ie rp ien ie . A le gn iew  m oże być tak że  spow odow any  czyim ś 
n ies łu szn y m  zachow an iem  i w ted y  ta k ż e  m oże być dow odem  m iłości. T ak  
ch y b a  na leży  rozum ieć  u b o lew an ie  Je z u sa  n a d  za tw a rd z ia łą  i  o p o rn ą  Je ro zo li­
m ą o raz  pe łne  gn iew u  u ta rc z k i z uczonym i w  P iśm ie  i fa ryzeuszam i. W  ta k i 
sposób m oże m ów ić ty lk o  człow iek  głęboko zaan g ażo w an y  i za in te re so w a­
n y  p o p raw ą  losu  innych . N a jb a rd z ie j d ram aty czn y m  zn ak iem  w e w n ę trz n e ­
go i zew nętrznego  zw iązku  śm ierc i i m iłości w  życiu  Jezu sa  je s t zd rad a  J u ­
dasza. Jezu s  zosta je  w y d an y  przez jednego  z tych , d la  k tó ry ch  O n sam  sie­
bie w y d ał, k tó ry ch  p rz y ją ł do w spó lno ty  s to łu  (i życia). W iele m ów iące jes t 
po le  znaczeniow e słow a p a ra d id o n a i19, k tó re  zastosow ano  w  N ow ym  T e s ta ­
m encie  n a  okreś len ie  czynu Ju d asza . S łow o to  w y stęp u je  ró w n ież  w  ak tac h  
procesow ych  tego ok resu  i tłu m aczy  się je  ja k o  „w y d ać”, „zab ić”, „zd radzić”. 
P a w e ł s to su je  to  sam o słow o, k ied y  m ów i o S ynu  B ożym , „ k tó ry  um iłow ał 
m n ie  i sam ego sieb ie  w y d a ł za m n ie” (Ga 2, 20). Jego  opis w ieczerzy  P a ń ­
sk ie j, w  k tó ry m  w  sposób szczególny p o d k reś la  owo „za w a s” i łączność 
w  „now ym  p rzy m ie rzu ”, rozpoczyna się słow am i en  te  n u k t i  he parea iaeto  
(1 K or 11, 23) —  „tej nocy, w  k tó re j on...” — i tu ta j  m am y  k ło p o t z a d e ­
k w a tn y m  tłum aczen iem  —  „był w y d an y ”. Jeże li p rzy jm iem y  ta k ie  tłu m acze ­
nie, m yślim y  w ted y  o w y d an iu  S yna p rzez  O jca i  o m iłości Jezu sa , go to ­
w ej do osta tecznego  „w y d an ia  sieb ie” . Jeże li je d n a k  p rze tłu m aczy m y : „tej 
nocy, k tó re j by ł zd rad zo n y ”, to  m yśl n asza  k ie ru je  się k u  zd radz ie  Ju d asza  
i w y d an iu  Go w ładzom .

Coś, co n a  p ie rw szy  rz u t oka w y d a je  się być zw yk łą  w ieloznacznością  
słow a, b rak iem  precyz ji języ k a , w sk azu je  w  is tocie  n a  w ew n ę trzn y  zw iązek 
zachodzący w  rzeczy  sam ej, m ianow ic ie  n a  to, że m iłość je s t ze sw ej is to ty

18 A u to r w ychodzi tu ta j  od bodaj n a jb a rd z ie j p ie rw o tnego  odczy tan ia  te ­
go tek s tu , por. E. S c h w e i z e r ,  D as E va n g e liu m  nach  M arkus, G ö ttingen  
1973, 31; R. P e s c h ,  Das M a rku seva n g e liu m , część I, F re ib u rg  i. B r. 1976, 
144. Ż adne  z dostępnych  obecn ie  po lsk ich  tłu m aczeń  P ism a  Ś w iętego  n ie  
zaw ie ra  w a r ia n tu  „pełen  g n iew u ” — vo lle r  Z orn , ja k im  p o słu g u je  się F .-J . 
N o c k ę .

19 p o r . F . B ü c h s e i ,  paradidonai, w : T heologisches W ö rterb u ch  zu m  
N e u e n  T e s ta m e n t, w yd . G. K i t t e l ,  t. 2., S tu t tg a r t  1935, 131— 175; W. P  o- 
p  к  e s, C hris tu s tra d itu s . E ine U ntersuchung  z u m  B e g r if f  der D ahingabe im  
N eu en  T es ta m en t, Z ü rich  1967.
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w y d an iem  się, p rzek azan iem , o d d an iem . Słow o „w y d an ie” je s t logicznym  
pom ostem  m iędzy  m iłością  a śm ierc ią : m iłość je s t ro d za jem  u m ie ran ia , po ­
n iew aż  ta k  bard zo  je s t „w y d an iem  się”.

W  Ja n o w e j p rzypow ieści o z ia rn ie  pszen icznym  została  n a d a n a  pow yż­
szej sp raw ie  ra n g a  p rzy k azan ia  d la  w szystk ich , k tó rz y  chcą n aśladow ać  
Jezu sa : „Z ap raw dę , zap raw d ę  p o w iad am  w am : Jeże li z ia rno  pszeniczne, 
w pad łszy  w  ziem ię, n ie  obum rze, pozostan ie  ty lk o  sam o, a le  jeże li obum rze, 
p rzynosi ob fity  p lo n ” (J  12, 24). S łow a te  m ów ią  o śm ierc i i zm artw y ch ­
w stan iu . Z nam ien n e  je s t je d n a k  rozłożenie  akcen tów , bo n ie  b rzm i to  ta k : 
to  n ic  strasznego  d la  z ia rn a  pszenicznego, jeże li w p ad n ie  w  ziem ię i um rze, 
bo to  w ca le  n ie  będzie  koniec. J e s t pow iedziane  w y raźn ie : z iarno  pszen icz­
ne  m usi w  ziem i obum rzeć, pon iew aż inaczej pozostan ie  sam o, bezuży tecz­
ne. Słow o „m usi” s ta w ia  n a s  p rzed  w y borem : a lbo  kocham y, ry zy k u jąc  p rzy  
ty m  śm ierć , a lbo  u s iłu jem y  zachow ać życie, decy d u jąc  się n a  bezsensow ną 
i s te ry ln ą  egzystencję .

W E w an g elii obà pow yższe a sp ek ty  m iłości dochodzą bardzo  w y raźn ie  
do głosu:

—  życie lu dzk ie  dop iero  w  m iłości o d n a jd u je  sieb ie  i m oże się sam o re - 
a lizow ać;

— jed n ak  m iłość je s t ry zyk iem , pon iew aż oznacza od d an ie  się, ro z s ta ­
nie . pozostaw ien ie  za sobą, um ie ran ie .

I  to  w łaśn ie  s tan o w i d y lem a t m iłości. S łuchacz D obrej N ow iny  n ie  do­
w ia d u je  się je d n a k  o n im  z zew n ą trz  (przez pouczenie), zn a  te n  d y lem at 
z d ośw iadczen ia  —  je ś li ty lk o  p róbow ał kochać. D y lem at te n  m oże jed y n ie  
w  sposób zachęca jący  do m iłości rozw iązać  n a u k a  o zm artw y ch w stan iu . 
D opiero  gdy się dostrzeże zw iązek  m iędzy  m iłością  a  śm ierc ią , m ożna tak że  
o d k ryć  zw iązek  m iędzy  p rzy k azan iem  m iłości a  n ad z ie ją  n a  zm artw y ch ­
w stan ie .

5. Z m artw y c h w stan ie  jak o  osiągn ięcie  pe łn i m iłości

a) W iarę  w  zm artw y ch w s tan ie  m ożna m ianow icie  u ją ć  ja k o  nad z ie ję  n a  
o siągn ięc ie  i  p e łn ię  m iło śc i jak o  nad z ie ję , że m iłość osiągn ie  sw ój cel, i to  
pom im o s tra t ,  po św ięcen ia  się i bólu, k tó re  to w arzy szą  m iłości. T a n ad z ie ja  
je s t czym ś zupe łn ie  in n y m  n iż  zw yk łym  pocieszan iem  się życiem  przyszłym . 
Pocieszan ie  się życiem  p rzysz łym  by łoby  in s tru m en ta lizo w an iem  m iłości, 
"używ aniem  je j d la  innego  ce lu , d la  osiągnięcia  szczęścia „w iecznego” —  bez 
pow ażnego  b ra n ia  pod uw ag ę  w y m ag ań  m iłości sam ej w  sobie. N adzie ja ,
0 k tó re j m ów im y, p rzy rzek a  rozpoczętej w  ty m  życiu  m iłości p rzyszłość
1 spełn ien ie  — a ty m  sam y m  zm ien ia  dośw iadczen ie  m iłości tu  i te raz .

Z ag ad n ien ie  w ia ry  w  z m artw y ch w s tan ie  b a rd z ie j o p ie ra  się n a  E w ange lii 
łczyli n a  o b jaw ien iu  w  śc isłym  tego  słow a znaczeniu), n iż  p ro b lem  zw iązku  
m iędzy  m iłością  a  sam o rea lizac ją , czy m iłością  a  śm ierc ią . D latego  n ie  m oż­
na  ju ż  n a  ty m  e ta p ie  naszych  ro zw ażań  w  ró w n y m  sto p n iu  ja k  poprzedn io  
zestaw iać  obok sieb ie  rzeczyw istośc i w ia ry  i lu dzk ich  dośw iadczeń . P rz e j­
dziem y w ięc  od ra z u  do teologicznego u zasad n ien ia  i rozw in ięc ia  p rz e d s ta ­
w io n e j tezy,

b) P rzed e  w szystk im  ch rześc ijań sk a  n ad z ie ja  n a  zm artw y ch w stan ie  z a ­
w ie ra  n ie  ty lk o  m g lis te  stw ierdzen ie , że po śm ie rc i je s t jak ieś , n a tu ra ln ie  
lepsze życie, i ty m  razem  w ieczne. W skazu je  ona  dość dok ładn ie , że zm a r­
tw y ch w stan ie  będzie  „spe łn ien iem  się” k o n k re tn e j h is to rii naszego życia, na  
k tó re  sk ła d a ją  się c ie rp ien ia  i to  w szystko, co n ies ie  z sobą codzienność. 
Z m artw y c h w stan ie  Jezu sa , ja k  głosi je  N ow y T estam en t, zaw ie ra  tę  w ła ś ­
n ie  sugestię . A u to rzy  E w angelii n ie  z am ie rza ją  opow iadać  o jak im ś  szczę­
śliw y m  ciągu  dalszym , n a s tę p u ją c y m  po trag iczn y m  życiu, a le  głoszą z m a r­
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tw y ch w stan ie  Jezu sa , ja k o  „w yw yższen ie” i p e łn ą  rea liz ac ję  (In k r a fts e tzu n g ) 
jego ziem skiego życia.

P rzed s taw io n e  u jęc ie  jeszcze b a rd z ie j dochodzi do głosu, gdy  b ierze  się 
pod  uw ag ę  sam  sposób p isa n ia  po w ie lk an o cn y ch  opow iadań . E w angeliśc i 
głoszą zm artw y ch w stan ie  Jezu sa  przez  to , że o p o w iad a ją , oczyw iście pod­
k re ś la ją c  te ra z  now e w a rto śc i i ak cen ty , Jego  życie w y n ik a jąc e  z w ia ry  
w ie lkanocne j. Co p raw d a , ta k i sposób re la c ji p rzy  h is to ry czn o -k ry ty czn y m  
podejśc iu  badaw czym  rodzi m nóstw o  tru d n o śc i. Z d ru g ie j je d n a k  strony , 
gdy  się ra z  o d k ry je  p ow ie lkanocny  sposób p isan ia  opow iadań , zy sku je  się 
w  zam ian  bardzo  w y raźn ą  odpow iedź n a  p y tan ie , co głosi ch rześc ijań sk a  
n ad z ie ja  zm artw y ch w stan ia . M a ona n a  u w adze przyszłość i ciąg łą  a k tu a l­
ność obecnej, te raźn ie jsze j h lis to rii życia (oczyw iście n ie  ty lk o  w yłączn ie  to , 
a le  w  znacznym  s topn iu  to  w łaśnie!).

T akże w  sam ej tre śc i o pow iadań  w ie lkanocnych  ta  sam a sp raw a  docho­
dzi do głosu. U św. J a n a  czy tam y : „...pokazał im  ręce  i bok. T edy  u ra d o w a ­
li się uczn iow ie u jrzaw szy  P a n a ”. U czniow ie „w idzą” ra n y  Jezu sa ; „w idzą” 
ś lad y  Jeg o  h is to rii życia. O ni „w id zą”, że Z m artw y c h w sta ły  n ie  je s t kim ś, 
k to  pozostaw ił za sobą sw o ją  przeszłość, zrzucił ją  z siebie, ja k  a k to r  zd e j­
m u je  m askę  po p rzed staw ien iu . W ręcz przeciw nie , Jego  z iem ska działalność 
i c ie rp ien ia  są  n a d a l cząstką  jego sam ego, są  — ab y  posłużyć się Janow ym  
o p o w iadan iem  — zap isane  n a  jego zm artw y ch w sta ły m  ciele. I to  w łaśn ie  może 
tw orzyć  rd zeń  ch rześc ijań sk ie j w ia ry  w  c ia ła  zm artw y ch w stan ie  w szystk ich  lu ­
dzi. W ażne je s t oczyw iście, co rozum ie  się pod po jęc iem  „c ia ła” . Z pom ocą p rzy ­
chodzi siln ie  się zazn acza jąca  w  now szej teo log ii in te rp re ta c ja  c ia ła  n ie  ja k o  sum y 
m o leku ł (czyli w ie lkości fizycznej), lecz jako  rea ln eg o  sym bolu  d la  zdolnoś­
ci człow ieka do k o m u n ik o w an ia  się i n a w a rs tw ia n ia  w  sobie h is to rii ( in te r­
p re ta c ja  an tropolog iczna).

Do zdolności k o m u n ik o w an ia  się na leży  w idzenie , słyszen ie , m ów ienie, 
do tyk  — w szelka k o m u n ik ac ja  m a c h a ra k te r  cielesny. C hcąc w y jaśn ić , n a  
cźym  polega zdolność n a w a rs tw ia n ia  w  sobie h is to rii życia, zacy tu jm y  k ilk a  
zdań  z T heodo ra  B o v e t a ,  k tó ry ch  te m a te m  je s t m ed y tac ja  n a d  zm arszcz­
kam i sta rze jąceg o  się człow ieka: „K iedyś obserw ow ałem  śp iącą  żonę. C ho­
ciaż m ia ła  ju ż  k ilk a  zm arszczek  na  tw arzy , n ie  b y ła  jeszcze s ta rą  kob ie tą . 
Te n ieduże  zm arszczki n ad  b rw iam i p o w staw ały , gdy  s ta w ia ła  dow cipne 
p y ta n ia , ta m te  — pionow e —  w tedy , gdy się bardzo  zam y śla ła . Z aś te  w ię k ­
sze — poziom e — p o w staw ały , gdy  by łem  cho ry  i d rże liśm y  o m o ją  p rzy ­
szłość. W  k ą c ik a ch  oczu o d n a jd y w a łe m  p ro m ien n ą  m iłość, z k tó rą  p a trzy ła  
n a  n asze  dziecko... Im  d łuże j o b serw o w ałem  je j tw a rz , ty m  w ięcej w spo ­
m n ień  w y n u rza ło  się z pam ięci, a  ja  co raz  lep ie j rozu m ia łem  ich istotę... K il­
k a  zm arszczek  było  m ilczącym  oskarżen iem  pod m oim  a d re se m .. Z arzu t, 
k tó rego  n igdy  n ie  w ypow iedzia ła , bo chcia ła  m i go oszczędzić, zna laz ł w y ­
raz  w  m ałe j zm arszczce, k tó re j p rzed tem  n ie  było...” B ovet zam yka ro zm y ­
ś lan ia  re f le k s ją : „T w arz  cz łow ieka zaw ie ra  s ten o g ram  całe j jego  b io g ra ­
fii” s».

Je ś li ciało zap isu je  n a  sobie —  w  zm arszczkach , zrogow acen iach  i b liz­
nach  — n aszą  h is to rię , jeże li ciało  oznacza k o m u n ik ac ję  i h is to rię , to  zm a r­
tw y ch w stan ie  c ia ła  oznacza p rzen iesie  w  życie p rzyszłe  całe j h is to rii n asze­
go życia, w szystk ich  sp o tk ań , p ow iązań  — oczyw iście w  fo rm ie  oczyszczo­
ne j i całkow ic ie  d o jrza łe j (należy  to  do po jęc ia  „ sp e łn ien ia  s ię”). Z atem  
przyszłość na leży  p rzede  w szystk im  do m iłości, zarów no  te j ,  k tó ra  zaledw ie 
zdążyła się narodzić , ja k  i te j , k tó rą  ży liśm y długi czas. Z m artw y c h w stan ie  
cia ła  oznacza zaś p rzede  w szystk im  spe łn ien ie  się m iłości.

S ięgn ijm y  ra z  jeszcze do ew angelicznego  g łoszenia zm artw y ch w stan ia  
Jezu sa . Z m artw y c h w sta ły  n igdy  n ie  je s t głoszony n ie jak o  d la  sam ego sie-

20 Th. B o v e t ,  Die Ehe, T ü b in g en  1972, 139.
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bie , lecz zaw sze ja k o  w ychodzący  n a  sp o tk an ie , ja k o  k toś , k to  d la  sw oich 
je s t te ra z  bliższy n iż  k ied y k o lw iek  p rzed tem . S p o tk ać  się z N im  m ogą te ra z  
w szędzie: w  chw ili re f le k s ji n a d  w ła sn ą  sy tu a c ją  życiow ą, podczas rozm ow y 
o P iśm ie  Ś w iętym , podczas zaan g ażo w an ia  się w  sp ra w y  d rug ich ; p rzy  
„ łam an iu  ch leb a”, podczas w spó lne j p racy , o raz  w szędzie  ta m , gdzie dw óch 
lu b  trzech  je s t zg rom adzonych  w  im ię  Jeg o  (por. Ł k  24, 13— 35; J  20, 19— 21; 
M t 18, 20). T e raz  dop iero  dochodzi do  sk u tk u  p e łn a  k o m u n ik ac ja , te ra z  ucz­
n iow ie  G o ro zu m ie ją  —  p rzed tem  często  G o n ie  rozum ie li. J a n  o k reś la  ten  
n ow y  s ta n  b lisk iego  k o n ta k tu  ze Z m artw y c h w sta ły m  jak o  „być z k im ś” — 
„W y w e m nie, a ja  w  w a s” (J 14, 20; p o r, te ż  J  17, 21. 23. 26),

M iłość o siągnęła  sw ój cel, pon iew aż k sz ta łto w a ła  życie aż  po śm ierci. 
D la  m iłości śm ierć n ie  je s t trag iczn y m  końcem , lecz ca łk o w ity m  je j sp e łn ie ­
n iem  się, i to  je s t w łaśn ie  tre śc ią  w ie lk an o cn e j w iary . O na w y raża  się 
w  słow ach : k to  w y d a  sieb ie  z m iłości, k to  d la  m iłości pon iesie  śm ierć, te n  
w  n ie j n ie  g in ie, a le  łączy  się z tym i, k tó ry ch  kocha. Jego  u dz ia łem  s ta je  
się w y p e łn ien ie  m iłości i p e łn a  sam o rea lizac ja . W ia ra  w  sposób zasadniczy  
zm ien ia  doznan ie  m iłości. D la każdego , k to  p o tra f i u w ierzyć  w  p raw d ę , z a ­
w a r tą  w  zm artw y ch w s tan iu  dośw iadczen ie  m iłości zm ien ia  się całkow icie  
ju ż  w  ty m  życiu. J e s t  to  bow iem  w  rzeczy  sam ej dośw iadczen ie  a m b iw a ­
len tn e . P oczucie sensu , rad o śc i i szczęścia s ą s ia d u ją  w  n im  z bólem , lęk iem , 
d oznan iem  s trach u , p o rażk i i k lęsk i. W ia ra  w  zm artw y ch w stan ie  po „osta ­
te c z n e j” śm ierc i (to znaczy  w ia ra  w  to , że m iłość będzie  s iln ie jsza  n iż 
śm ierć , że śm ierć  n ie  je s t je j g ran icą) pozw ala  n a  in n e  rozłożen ie  ak cen tó w  
p rzed  śm ierc ią . Inacze j ja w i się k ażd a  radość  z o d rob iny  u d an e j m iłości. 
K ażd e  dośw iadczen ie  sensu , zw łaszcza tam , gdzie m iło sne  zaangażow an ie  
sporo  n a s  ko sz tu je , gdzie  u d a ło  się p o jed n an ie , aczko lw iek  w ym agało  w ie lu  
w yrzeczeń  i n ie  by ło  się pew nym , czy się sam ego siebie n ie  za trac iło , gdzie 
dz ia łan ie  n a  rzecz ludzi pozbaw ionych  p ra w  w y d aw ało  się n ie  m ieć szans n a  
pow odzenie lu b  co n a jm n ie j w y d aw ało  się być n iebezpieczne, a m im o to  
zostało  pod ję te , gdzie m iłość oznaczała  rezy g n ac ję , czyli z ad aw ała  ból, gdzie 
m iłość ży ła  m im o w szystko , p rze trzy m a ła  w szystko , a lbo  się zaczęła n a  n o ­
w o —  każde  ta k ie  dośw iadczen ie  m ożna in te rp re to w a ć  ja k o  dośw iadczen ie  
zapoczątkow anego  zm artw y ch w s tan ia , ja k o  poznan ie  sm ak u  zm artw y ch ­
w sta n ia  ju ż  w  życiu  doczesnym , jak o  przeżycie  tego  fak tu , że m iłość je s t 
s iln ie jsza  n iż  śm ierć . R adość  z m iłości, je ś li n a  n ią  ta k  w ła śn ie  spo jrzym y, 
je s t n iep o ró w n an ie  w iększa  n iż  lęk , k tó ry  je j tow arzyszy .

T rzeba  je d n a k  ra z  jeszcze z całym  n ac isk iem  pow tórzyć , że ta k a  in te r ­
p re ta c ja  zak ła d a  w ia rę  w  zm artw y ch w s tan ie  po  śm ierci. W  p rzec iw nym  w y ­
p a d k u  dośw iadczen ia , o k tó ry ch  m ów iliśm y, b y ły b y  n iczym  in n y m  ja k  ty lko  
p rze lo tn y m  p rzeb ły sk iem  szczęścia, a  św iadom ość te j p rze lo tnośc i sk u tecz ­
n ie  z a tru w a ła b y  chw ile  radości. Je że li je d n a k  is tn ie je  o sta teczne  z m a r­
tw y ch w stan ie , to  o dośw iadczen iu  z m artw y ch w s tan ia  w  życiu  doczesnym  
tak że  m ów im y z sensem . Z n a jd u je  to  sw ój w y raz  w  liśc ie  św . J a n a :  „M y 
w iem y, że przesz liśm y  ze śm ie rc i do życia, bo m iłu jem y  b ra c i” (1 J  3, 14).

P od su m o w u jąc  m ożem y pow iedzieć, że w ia ra  ch rześc ijań sk a  czyni m i­
łość a tr a k c y jn ą  i u m acn ia  w  n as zdolność do m iłości. N ie p rzem ilcza, a  n a ­
w e t p o d k reś la  je j ry zy k o  (jest w  k ońcu  w ia rą  w  U krzyżow anego). Z achęca 
(bo je s t w  istocie  w ia rą  pow ie lkanocną) do pod jęc ia  ry zy k a  m iłości i sp ra ­
w ia, że ra d u je m y  się m iłością  ju ż  w  ty m  życiu doczesnym .

p rzyg o to w a ł ks. W ła d ysła w  K u b ik  S J , W a rsza w a -K ra kó w

II. D U SZ PA ST E R STW O  M ŁO D ZIEŻY  
W  R E PU B L IC E  FE D E R A L N E J N IEM IEC  *

Z an im  p rzed s taw im y  p ok ró tce  sy tu ac ję  d u szp as te rs tw a  m łodzieży 
w  R FN , m usim y  n a jp ie rw  spo jrzeć  n a  sy tu ac ję  życiow ą m łodych  ludzi o raz
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ich s to su n ek  do K ościoła, n a  w a ru n k i i okoliczności, w  k tó ry ch  p rzeb iega  
d u szp as te rs tw o  m łodzieży. D op iero  h a  ty m  tle  m ożna b ęd z ie  rozw ażyć b a r ­
dziej teo re ty czn e  p ro b lem y  d u szp as te rs tw a  m łodzieży, k tó re  m d zaw sze 
ok reś lo n y  k sz ta łt, lecz  n ie  je s t ponadczasow e.

1. M łodzież i Kościół

M ów iąc o s to su n k u  m łodzieży  do  K ościoła w  R FN , trz e b a  od ra z u  na  
w stęp ie  pow iedzieć, że — n ie s te ty  —  coraz  b a rd z ie j p rzy b ie ra  n a  s ile  od ­
d a lan ie  się m łodzieży od K ościo ła. M niej w ięcej od po łow y la t sześćdziesią­
ty ch  zm nie jsza  się rap to w n ie  liczba m łodzieży  uczęszczającej do kościoła, 
ta k  że w śró d  16—29-la tków  za ledw ie  10% uczestn iczy  re g u la rn ie  w  n ied z ie l­
n e j M szy Ś w ięte j. W iększość m łodzieży chodzi do kościo ła  rzad k o  lu b  zgoła 
sporadyczn ie . J e d n a  czw arta  p o p u lac ji w  ogóle do kościo ła  n ie  chodzi. L icz­
b y  te  do tyczą m łodych  k a to l ik ó w 1. W śród m łodych  p ro te s ta n tó w  sy tu ac ja  
je s t nieco  in n a , pon iew aż n ie  m a u n ich  obow iązku  co tygodn iow ej m szy 
n iedz ie lne j. Z pow yższym  z jaw isk iem  łączy  się zam ie ran ie  tra d y c ji codzien­
n e j m o d litw y  w  ro d z in ie 2 o fhz k w estio n o w an ie  pow szechnej dotychczas 
p ra k ty k i p rzy jm o w an ia  sak ram en tó w . Co p raw d a , podczas k ażd e j M szy 
św ię te j w szyscy  p rz y jm u ją  kom unię , n a to m ia s t z s a k ra m e n tu  p o k u ty  p ra ­
w ie się n ie  k o rzysta , bądź  za s tęp u je  się go u dz ia łem  w  n abożeństw ie  po ­
k u tn y m . S a k ra m e n t m a łżeń stw a  d la  pew nej części m łodzieży  p rze s ta ł być 
sam : p rzez  się z ro z u m ia ły 3. T en  zan ik  p ra k ty k  re lig ijn y ch  odzw iercied la  
w e w n ę trz n e  od d a len ie  się od tak ieg o  m odelu  K ościoła, ja k i od połow y la t 
sześćdziesią tych  po d d a je  się k ry ty czn e j i scep tycznej ocenie. N iew ątp liw ie  
sy tu a c ja  ta  je s t zarów no  w y n ik iem  stu d en ck ich  n iepoko jów  la t  1968— 1973, 
ja k  i p ro p ag o w an ia  ta k  zw anego  „ a n ty a u to ry ta rn e g o ” w ychow an ia . D ąży 
się do p rzeży w an ia  sw ojego życia w  ab so lu tn e j w olności. K ośció ł zaś, tam  
gdzie w  ogóle je s t on  jeszcze b ra n y  pow ażn ie  pod uw agę, chc ia łby  m łodzież 
k sz ta łto w ać  w ed ług  w łasn y ch  oczekiw ań. W szystk ie  te  z jaw isk a  odzw iercie­
d la ją  ta k  zw any  k ryzys w arto śc i, k tó ry  rozpoczął się pod  koniec la t sześć­
d ziesią tych , d o p ro w ad za jąc  do o b a len ia  m ieszczańskiego sy s tem u  w arto śc i 
i stwrorzen ia  now ej, sk ra jn e j m a te ria lis ty czn e j o rien tac ji życiow ej, posądzanej 
n a w e t o h ed o n iz m 4.

W raz ze z jaw isk iem  o d d a lan ia  się od K ościoła, z now ą siłą  p o jaw ia  się 
p y ta n ie  o sens życia, poszuk iw an ie  n aczelnych  w a rto śc i życiow ych, „now y 
b ra k  ", k tó ry  w  od różn ien iu  od daw nego  b ra k u  — m a te ria ln eg o  n ied o s ta tk u  
— W yraża się p rzede  w szy stk im  duchow ym  k ry zy sem  i d u ch o w ą  p u stk ą . T en  
„now y b ra k ” o ch a ra k te rz e  w y b itn ie  re lig ijn y m , sp ro w ad za  d z ies ią tk i ty sięcy  
m łodych  ludz i n a  p ro te s tan c k ie  „D ni K ościo ła” (K irch en ta g en ) i k a to lick ie  
„Dni K a to lik ó w ” (K a th o lik en ta g en ), w zm aga sp rzedaż  l i te r a tu ry  p seu d o re li- 
g i j n e j5, sk ie ro w u je  m łodzież do ta k  zw anych  sek t m łodzieżow ych, k tó re  jako  
g ru p y  o ch a ra k te rz e  au to ry ta ty w n y m , racze j p o zb aw ia ją  m łodzież w olności

* R efe ra t, ja k i R om an  B l e i s t e i n  S J  w ygłosił w obec p raco w n ik ó w  n au k i
i s tu d en tó w  k a tec h e ty k i n a  W ydziale T eologicznym  A k ad em ii T eologii K a ­
to lick ie j w  W arszaw ie  w  m a ju  1983 roku .

1 E ine G enera tion  spä ter. B u n d esrep u b lik  D eu tsch land  1953— 1979, A l­
len sb ach  1981.

2 N. M a r t i n ,  F am ilie  u n d  R elig ion , P ad eb o rn  1981, 24 i in.
3 D. K a t t e ,  O hne T rauschein , M ünchen  1982, 10—20.
4 R. B l e i s t e i n ,  W er tw a n d a l oder W ertzer fa ll?  S tim m en  d e r Z eit 200 

(1982) 363—372.
5 R. B l e i s t e i n ,  Die e in fache  B o tsch a ft, S tim m en  d e r Z eit 201 (1983) 
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i przyszłości, n iż  ją  p rzynoszą  6. T en  ogólny n a s tró j re lig ijn y  je s t ja k b y  d ru g ą  
s tro n ą  m edalu , jak o  że u k sz ta łto w a n a  tra d y c ją  ch rześc ijań sk ą , u ję ta  w  obrzę­
dy  i zw yczaje  codzienna pobożność, p raw ie  w  ogóle n ie  is tn ie je .

R easu m u jąc  p rezen tac ję  pow yższej sy tu ac ji, m ożna ją  u jąć  w  hasła : 
odda len ie  się od K ościoła, p y tan ie  o sens życia jak o  p y tan ie  zasadnicze.

2. K onkretne uw arunkow ania duszpasterstw a m łodzieży

K o n ta k t K ościoła i m łodzieży  w  R FN  m a sw e k o n k re tn e  u w aru n k o w an ia , 
k tó re  n a d a ją  sw oisty  c h a ra k te r  p racy  duszp as te rsk ie j. N a p ierw szym  m iejscu  
n a leży  w ym ien ić  sam ą n a u k ę  relig ii, k tó ra  zgodnie z k o n s ty tu c ją  (ustaw ą 
zasadn iczą, a rt. 7, 3) m usi być udz ie lan a  k ażdem u  m łodem u  obyw ate low i 
w  szkole p o dstaw ow ej, ś red n ie j czy zaw odow ej. O rg an izu ją  lek c je  re lig ii 
K ościoły  danego  w yzn an ia , a  u d z ie la ją  je j d u chow n i lu b  osoby św ieck ie  d y ­
spo n u jące  odpow iedn ią  m issio  canonica.

S am a w  sobie zn ak o m ita  reg u lac ja  p ra w n a  w y m ag a  dw óch  uzupełn ień . 
Po  p ierw sze, m łodzież m oże od 14 ro k u  życia zrezygnow ać z n a u k i re lig ii, 
je s t je d n a k  zobow iązana uczęszczać w  to  m iejsce  n a  n a u k ę  e tyk i, podczas 
k tó re j p rzek azu je  się n ie  um o ty w o w an e  św iatopog lądow o zasady  w spółżycia  
m iędzyludzkiego. P o  d rug ie , co raz  b a rd z ie j odczuw a się b r a k  nauczycie li re ­
ligii, co pow oduje, że w  w ie lu  k la sach , n a  p rzy k ład  szkół zaw odow ych, n au k a  
re lig ii z konieczności się  n ie  odbyw a.

M im o w spom nianych  p rob lem ów  na leży  stw ierdzić , że ogół m łodych 
w  R FN  jeszcze dzis ia j je s t o b ję ty  now ocześn ie  o rg an izo w an ą  n a u k ą  relig ii, 
p row adzoną  w  o p arc iu  o n a jn o w sze  pod ręczn ik i i m a te ria ły , tw o rzo n e  zgodnie 
z za łożen iam i „ teo rii cu rr ic u lu m ”. N auczyciel re lig ii m oże n a  sw ój sposób 
jak o  nauczycie l i ch rześc ijan in  p row adzić  n a d a l m łodzież k u  żyw ej p rak ty ce  
ch rześc ijań sk ie j. N ależy  tu ta j  dodać, że w  szkole pod staw o w ej je s t on o p ła ­
cany  p rzez  p ań stw o . N a u k a  re lig ii s tan o w i bow iem  n ie jak o  oś n a d a ją c ą  sen s 
ca łe j n au ce  szkolnej, a  p ań stw o  d em o k ra ty czn o -p lu ra lis ty czn e  ta k i  ty lk o  św ia ­
to p o g ląd  m oże pop ierać , k tó ry  te n  sens rzeczyw iście  u k azu je .

Ja k o  n a s tęp n e  u w a ru n k o w a n ie  k o n ta k tu  m łodzieży z K ościo łem  należy  
w ym ienić dobrze ro zb u d o w an ą  p racę  K ościo ła z m łodzieżą. O w ocem  ru ch u  
m łodzieżow ego z la t  1900— 1930 je s t is tn ien ie  w ie lu  koście lnych  o rgan izac ji 
m łodzieżow ych, ją k  n p .: S kauci św. Je rzeg o  (St. G eo rgsp fad finder), K a to lick ie  
G m iny  M łodzieżow e (daw n ie j M łodzież P a ra f ia ln a ), K a to lick a  M łodzież W ie j­
ska  i inne. O rgan izac je  k a to lick ie  z rzeszają  około 650 tys. m łodych k a to li­
ków  czyli 8— 10°/o m łodzieży in te re su jąceg o  nas p rzedz ia łu  w iekow ego. M imo 
te j n iew ie lk ie j liczby członków  trzeb a  zauw ażyć, że Z w iązek  K ato lick ie j M ło­
dzieży N iem ieckiej je s t n a jw ięk szą  liczebnie o rg an izac ją  m łodzieży w  RFN. 
J e s t on za rząd zan y  c e n tra ln ie  poprzez Dom  M łodzieży w  D usseldorfie , k tó ry  
w  ro k u  1983 obchodził 75-lecie sw ego is tn ien ia  (należy  w spom nieć, że w  cza­
sie  II I  R zeszy zosta ł p rzem ocą zlikw idow any). W edług n a jnow szych  rozp o rzą ­
dzeń  Dom M łodzieży w  D üsseldorfie  je s t rów nocześn ie  c en tru m  d u szp as te r­
s tw a  m łodzieży  n a  szczeblu E p isk o p a tu  RFN.

W spom niane  o rg an izac je  m łodzieżow e p ro w ad zą  p racę , gdy chodzi o je j 
zakres, n ie jak o  od M szy św ię te j poprzez  k o n ty n u a c ję  ed u k ac ji re lig ijn e j, w ę ­
d rów ki, im prezy , aż  po zaan g ażo w an ie  spo łeczno-po lityczne. Ta o s ta tn ia  do­
tyczy  g łów nie w ie lk ich  p rob lem ów  n u rtu ją c y c h  m łodych ludzi: poko ju  i sp ra ­
w iedliw ości. Z w iązki są  w  w iększości ta k  zorgan izow ane, że p o siad a ją  sw oje 
g ru p y  w  poszczególnych p a ra f ia ch . Z d ru g ie j s tro n y  ca ła  p raca  K ościoła 
z m łodzieżą p row adzona je s t p rzez  d u szp aste rzy  p a ra f ia ln y c h  i p racow n ików  
społecznych, k tó ry ch  k sz ta łcen ie  rozbudow ano  w  o s ta tn ich  czasach w  osobny

6 R. H  a u  t  h , D ie nach  d er S ee le  g re ijen : P sych o ku lte  u n d  Ju g en d sek ten , 
G ü te rs lo h  1979.
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k ie ru n ek . Spow odow ało  to  ta k  zw an ą  p ro fesjo n a lizac ję  p racy  K ościoła 
z m ło d z ie ż ą 7. P raco w n icy  so c ja ln i są  fachow o p rzy g o to w an i do p racy  z m ło­
dym i ludźm i, czego n ie  m ożna pow iedzieć o do tychczasow ych  w ik a riu szach  
i proboszczach. O becnie w  d u szp as te rs tw ie  m łodzieży s to su n ek  k sięży  do p ra ­
cow ników  św ieck ich  w ynosi ok. 1 do  6.

Poza p ra c ą  z m łodzieżą o rg an izo w an ą  przez K ościół, is tn ie je  w iele  ru ­
chów  m łodzieżow ych an g ażu jący ch  m łode pokolenie, ja k  n a  p rzy k ład  ru ch  
charyzm aty czny , ru ch  T aizé czy g ru p y  zachow aw cze, ta k  zw any  ru c h  tr a d y ­
c jona lis tów , pozosta jący  pod w pływ em  a rcy b isk u p a  L e fe v b re ’a 8.

W szystkie te  kościelne o rg an izac je  m łodzieżow e o d g ry w a ją  w ażn ą  ro lę , 
pon iew aż re p re z e n tu ją  one in te re sy  m łodzieży  k a to lick ie j n a  p łaszczyźnie po ­
lity k i p ań s tw a  w obec m łodzieży. Z jed n e j s tro n y  zw iązk i te  o trzy m u ją  w sp a r­
cie fin an so w e  od rząd u  federa lnego , z d ru g ie j —  są ko iisu lto w an e  przez p a r ­
lam en t p rzy  op raco w an iu  w szystk ich  in ic ja ty w  ustaw odaw czych  dotyczących 
m łodzieży.

T rzecim  rozleg łym  obszarem  k o n ta k tu  K ościo ła z m łodzieżą — raczej 
w  sensie  k a techezy  —  są propozycje  k sz ta łcen ia , w y su w an e  ze s tro n y  dom ów  
m łodzieży  i o rg an izac ji kościelnych , z k tó ry ch  k o rzy s ta  n ie  ty lk o  m łodzież 
zo rgan izow ana. K sz ta łcen ie  w ychodzi n ap rzec iw  w szystk im  p rob lem om  m ło­
dych ludzi, od p y ta ń  z zak re su  n a u k  ścisłych, poprzez p ro b lem a ty k ę  sensu  
is tn ien ia  aż  do tem a tó w  politycznych . N ależy  tu  ró w n ież  w ym ien ić  dn i sk u ­
p ien ia , sem in aria  w ia ry  czy rek o lek c je . P odobny  zak res  p ropozycji o fe ru ją  
g ru p y  zw ane „w czesna zm ian a” (F rü h sch ich t) oraz K oła K o n tak tó w , o fe ru ją  
one w spó lne  spędzen ie  św ią t koście lnych  w  k la sz to ra ch  i w sp ó ln o tach  zak o n ­
nych. M łodzież z n a jd u je  tu ta j  d rogę do rad y k a ln ie  p o ję te j p ra k ty k i życia 
chrześc ijańsk iego .

Pow yższe u w ag i i lu s tru ją  u w a ru n k o w a n ia  o rg an izacy jn e , określające· 
d u szp as te rs tw o  m łodzieży w  RFN.

3. W ytyczne Synodu Biskupów  RFN dla duszpasterstw a m łodzieży

N a py tan ie  o w ew n ę trzn y  k ie ru n ek  d u szp as te rs tw a  m łodzieży  n ie  da  s ię  
odpow iedzieć bez dogłębnej an a lizy  w sk azań  S ynodu  B iskupów  R FN , k tó ry  
odb yw ał się w  la ta c h  1971— 1975 9. Ja k k o lw ie k  n ie  stw orzono  specja lnego  p ro ­
je k tu  d la  d u szp as te rs tw a  m łodzieży, m ożna pew ien  koncep t tego d u szp as te r­
s tw a  u sta lić  w  o p arc iu  o n a jw ażn ie jsze  te k s ty  do tyczące te m a tu  M łodzież  
i K ościół. T rzeb a  tu  w ym ien ić  p rzede  w szystk im  trz y  te k s ty : C ele i  zadania  
p racy  K ościo ła  z  m łodzieżą  lc, N a u ka  re lig ii w  szko le  11 o raz  O d d zia ływ a n ie  k a ­
te ch e tyc zn e  K o śc io ła 12. R ozpa trzym y  n a jw ażn ie jsze  tezy  pow yższych doku ­
m entów .

a) W szystkie te k sty c h a ra k te ry z u je podejście antropologiczne. W każj
uchw ale  chodzi o uchw ycen ie  k o n k re tn e j sy tu ac ji życiow ej m łodego poko le­
n ia , o n a d a n ie  je j sensu  i jasności p rzy  pom ocy słow a i p ra k ty k i w iary . Za 
n a jw ażn ie jsze  p y tan ie  zadaw ane  przez m łodzież u w aża się p y tan ie  o sens, 
w  k tó ry m  z aw arte  je s t tak że  p y tan ie  o o sta teczny  sens jed n o s tk o w ej egzy­
stenc ji. W  zw iązku  z ty m  n a leży  dołożyć s ta ra ń , ab y  „um ożliw ić m łodem u

7 R. B l e i s t e i n ,  P ro jessiona lis ierung  k irch licher Ju g en d a rb e it, S tim ­
m en  d e r Z eit 199 (1980).

8 R. B l e i s t e i n ,  Ju g en d  der K irche  — w ohin?  W ürzb u rg  1982.
• G em einsam e Synoae  der B is tü m e r  in  der B u n d esrep u b lik  D eu tsch land

tom  I— И, F re ib u rg  1976, 1977.
10 T a m że , I, 277 i nn.
11 T am że , I, 113 i nn.
12 T a m że , II, 31 nn.
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po k o len iu  p rzeżycie  p raw dy , że w ła śn ie  w ia ra  ch rześc ijań sk a , b a rd z ie j niż 
w szystk ie  in n e  p ropozycje  św ia topog lądow e, o tw ie ra  drogę do sam ourzeczy- 
w is tn ie n ia  i ty m  sam ym  o dpow iada  n a  p y tan ie  o sens, szczęście i tożsam ość 
jed n o s tk i, będąc  rów n ież  p y ta n ie m  o szczęście, pom yślność i tożsam ość w szy­
s tk ich  lu d z i” 13.

P ro b lem  w sk azan y  pow yżej sp ro w ad za  się zasadniczo  do re lig ijn o p ed ag o - 
g icznego po jęc ia  „ k o re lac ji”. T ek s t sy n o d a ln y  N a u ka  re lig ii w  szko le  m ów i
0 ty m  n as tęp u jąco : „P rzep o w iad an ie  w ia ry  na leży  sp raw d zać  n ie  ty le  ż p e r ­
sp ek ty w y  dośw iadczen ia  i sy tu a c ji człow ieka, a le  poprzez  tę  sy tu ac ję  i d o ­
św iad czen ie” u . T a k a  m e to d a  k o n ta k tu  K ościo ła z m łodzieżą zak ła d a  rzecz ja ­
sna , że K ośció ł —  poprzez  sw oich  p rzed s taw ic ie li — zna życie m łodzieży  oraz 
w ra z  z n ią  idzie  przez życie.

b) N a płaszczyźnie  w ia ry  słu szn y m  je s t założenie, że życie m łodego czło- 
■wieka m a się udać, życie ze w szy stk im i jego  w zlo tam i i u p ad k am i, w  jego  
w y m ia rze  in d y w id u a ln y m  i społecznym . D latego  w  tekśc ie  syn o d a ln y m  O d­
d zia ływ a n ie  ka tec h e tyc zn e  K ościo ła  czy tam y: „N ajw ażn ie jsze  zadan ie  k a te ­
chetycznej dz ia ła lności po lega n a  u d z ie lan iu  pom ocy m łodem u człow iekow i, 
ab y  jego życie by ło  ud an e , b y  zn a laz ł się w  n im  czas n a  poszuk iw an ie  Boga
1 m iejsce  n a  Jego  łaskę . O k reślen ie  «udane życie» n ie  pow inno  p row adz ić  do 
n iepo rozum ień . J a k  bardzo  n a leż ą  do n iego ta k ż e  c ie rp ien ie  i k lę sk a , w y n ik a  
z fa k tu , że d rogę U krzyżow anego  u zn a je m y  za sw oją. Z te j p e rsp ek ty w y  p a ­
trz ą c  s ta je  się ja sn e , że «udane życie» i «chw ała Boga» są  dw om a a sp ek tam i 
tego  sam ego z ja w isk a ” 15.

Ż ycia  ch rześc ijań sk iego  n ie  m ożna je d n a k  zacieśn iać  do sak ram en tó w , 
lecz trz e b a  je w  te n  sposób rea lizow ać, ab y  sa k ra m e n ty  b y ły  pom ocą tak że  
w  ca łk iem  po lu d zk u  p o ję ty m  zbaw ien iu . N a ty m  tle  w y ra s ta  n a s tęp u jący  
p ro b lem : jak ie  w obec pow yższych  po jęc ie  d u szp as te rs tw a  je s t na jw ażn ie jsze?  
Czy na leży  je  sp row adzać  do posług  sa k ra m e n ta ln y c h  ty lk o , czy m a ono o b e j­
m ow ać też  ta k ie  dziedziny  ja k  d iakon ia  i m a rtyr ia ?  Synod  zdecydow ał się 
w  ty m  p rzy p ad k u  — zgodnie  z d uchem  S obo ru  W atykańsk iego  I I  —  n a  sze­
ro k ie  u jęc ie  d u szp as te rs tw a . P rzed  p ra c ą  z m łodzieżą s taw ia  w ięc  zadan ie  
podw ó jne . S p row adza  je  n a jp ie rw  do a ltru is ty czn e j pom ocy m łodem u czło­
w iekow i w  jego zagrożonym  p rocesie  s taw an ia  się człow iek iem ; po d rug ie  
dom aga  się w spólnego  w ra z  z m łodym  poko len iem  p rzeży w an ia  ch rześc ijań ­
sk iego życia , rów n ież  w  sensie  w p ro w ad zen ia  go w  p ra k ty k ę  tego  życia.

N a m arg in esie  naszych  rozw ażań , trz e b a  zauw ażyć, że n a w e t sk ra jn ie  a l-  
tru is ty c z n a  posługa  po d e jm o w an a  n a  rzecz m łodzieży, s to jące j z d a la  od K oś­
cioła, je s t w  śc isłym  sen s ie  tego  słow a „d iak o n ią”, o dużym  znaczen iu  dusz­
p as te rsk im . Czy s łużba  ta  p rzek o n a  m łodego człow ieka i dop row adzi go do 
K ościo ła  jak o  zaangażow anego  w spó łu czes tn ik a  —  to  ju ż  in n a  sp raw a  16.

c) S łużbę K ościo ła  w  s to su n k u  do m łodego poko len ia  o k re ś la ją  tak że  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  d la  d an e j epoki sp raw y . D zisiejsza m łodzież, w idać  to  w y ra ź ­
n ie  ży je  w  sy tu ac ji K ościo ła  „po ludow ego”, to  znaczy n ie  sp o ty k a  ju ż  środo ­
w isk a  ch rześc ijań sk iego . Jeg o  m ie jsce  za jm u je  w rog ie  ch rze śc ijań s tw u  otocze­
n ie  w  postac i p ły tk iego  m a te ria liz m u  spo łeczeństw a d ob roby tu , k tó re  w szy­
s tk ie  p y ta n ia  o sta teczne  u w aża  za n ierzeczow e; w  fo rm ie  różnych  te o r ii neo - 
m ark sizm u , k tó re  p ro p o n u ją  in n e  n iż  ch rześc ijań sk ie  ro z w ią z a n ia 17. T a sy ­
tu a c ja  m usi być uw zg lęd n ian a  w e w szystk ich  k o n ta k ta c h  z m łodym  człow ie­
k iem , k tó ry  je s t zagrożony w  sw ej w ierze  i sam  osobiście m usi po d jąć  sw o ją

13 T a m że , I, 294.
n  T a m że , I, 137; II, 83
15 T a m że , II, 41
16 T a m że , I, 289—290
17 T am że . I, 127 i n n ; II, 38— 39; I, 290—294.



decyzję w ia ry . K ośció ł n ie  m oże tu  liczyć n a  fu n k c ję  rodziny , szkoły m ie j­
sk ie j czy w ie jsk ie j sp o łeczn o śc ils.

D ochodzim y pow oli do p ro b lem u , k tó ry  m ożna zam knąć  w  p y tan iu : ja k  
m ożna do tego  s to p n ia  p rzezw yciężyć w spółczesny  sub iek tyw izm , aby  m łody  
człow iek o tw a rł się n a  p ra k ty k ę  K ościo ła  ty p u  ludow ego, to  znaczy n a  in s ty ­
tu c ję , ob rzędy  i zw yczaje  re lig ijn e?  C złow ieka bow iem  n ie  p o tra f i w ypełn ić  
n a  trw a łe  jed no razow y  i egzotyczny  a k t re lig ijn y , lecz w łaśn ie  ow a p ra k ty k a , 
p o ję ta  w  sposób ch rześc ijan in a  n a  co dzień . P raw d z iw ie  lu d zk ie  życie s ta je  
się m ożliw e ty lk o  w  procesie  zob iek tyw izow an ia  — poza w szelk im  „h ip e rsu - 
b iek ty w izm em ” —  w y raża  się w  słow ie TA K , w  ślubow an iu , k tó re  człow ieka 
w iąże.

d) D o jrza ła  postać  w ia ry  zn a laz ła  w e w szystk ich  te k s ta c h  synodu  jasne  
op racow an ie . M łody człow iek z n a jd u je  stopniow o drogę do B oga sw ojego ży ­
cia. P ra w d ę  ch rześc ijań sk ą  p rz y jm u je  stosow nie  do sw ojego w ieku , to  zna­
czy zgodnie z jego życiow ym i za in te reso w an iam i, pew ne  p ra w d y  s ta ją  się m u 
szczególnie b lisk ie . W  zależności od w iek u  sk łan ia  się k u  o k reś lonym  sposo­
bom  p ie lęg n o w an ia  w ia ry , np . b a rd z ie j w spó lno tow ym  b ądź  ry zy k o w n y m  czy 
n a w e t ek sp e ry m en ta ln y m .

K o le jn y  p ro b lem  da się zam k n ąć  w  p y ta n iu : ja k  m ożna w  zależności od 
w iek u  człow ieka ta k  p rzekazyw ać  w ia rę , aby  o tw ie ra ła  go n a  rozw ój, d o j­
rza łość  i n a  co raz  g łębszą  p ra w d ę ?  N ie m a bow iem  żadnego  po ży tk u  zaszere­
gow anie m łodego człow ieka do o k reś lo n e j g ru p y  w iekow ej i zam knięcie  m u 
ty m  sam y m  n a  pew ien  ok res czasu  lu b  n a  zaw sze drog i do pe łn i do jrza łe j 
w ia ry  c h rze śc ijań sk ie j .19

e) N a kon iec  trz e b a  stw ierdzić , że w ia ra  posiada  w y m ia r socjalny , spo­
łeczny  i polityczny . K ażdy  ch rześc ijan in  n ie  ty lk o  ży je  w  św iecie. Jego  zad a ­
n iem  je s t p rzem ian a  św ia ta . M a się s ta rać , ab y  n a jw ażn ie jsze  zasady  K ró le ­
s tw a  Bożego —  a w ięc w olność, pokój, sp raw ied liw ość  i b ra te rs tw o  — u rze ­
czy w istn ia ły  się w  spo łeczeństw ie  20.

N asuw a się tu  je d n a k  p y tan ie : w  ja k i  sposób m ożna zapobiec, ab y  różn i­
ca pom iędzy  K ró les tw em  B ożym  i spo łeczeństw em  po p ro s tu  n ie  u leg ła  z a ­
ta rc iu . k tó re  odebra ło  by  sens w szelk im  zm agan iom  i dążen iom . Is tn ie ją  dw a 
sposoby u sun ięc ia  po la ry zac ji m iędzy  K ró les tw em  B ożym  i św ia tem  — spo­
łeczeństw em . P ie rw szy  to  rozw iązan ie  in te g ra c y jn e  p row adzące  do rezy g n ac ji 
ze św ia ta  n a  rzecz K ró le s tw a  Bożego, d ru g i — ro zw iązan ie  ideologiczne, 
w  k tó ry m  K ró les tw o  Boże w ch łon ię te  zo sta je  przez różne  teo rie  społeczne. To 
o s ta tn ie  u jęc ie  p rob lem u  zbliża się  k u  źle p o ję te j teo log ii po litycznej ze 
w szystk im i je j szansam i i ryzyk iem .

Pow yższe naczelne  o rien tac je  w  odn iesien iu  do m łodzieży zostały  rozw i­
n ię te  tak że  w  in n y ch  d o k u m en tach  synodalnych , ze szczególnym  uw zg lędn ie­
n iem  m łddego człow ieka w  jego co raz  do jrzalszej w olności w  odn iesien iu  do 
M szy ś w ię te j21, sensu  i k sz ta łto w an ia  seksua lizm u  cz ło w ie k a 22 czy zagadn ie ­
n ia  ro zw o ju  i p o k o ju 23. C ałościow o rzecz b iorąc, zosta ły  w  n ich  p rzed staw io n e  
e lem en ty  teo re ty czn e j podbudow y  d u szp as te rs tw a  m łodzieży, k tó rą  to  k o n ­
cepcją  za jm iem y  się poniżej.

4. P rzyczynek  do teo rii d u szp as te rs tw a  m łodzieży
K ośció ł n ie  za jm o w a ł się do tychczas p rob lem em  w łaściw ego  d u szp as te r­

s tw a  m łodzieży, aczko lw iek  p ro w ad z ił zaw sze dzia ła lność  d u szp as te rsk ą  w śród

18 T a m że , I, 139 i nn .
39 T a m że , II, 93—89
29 T a m że , I, 295—298.
21 T a m że , II , 187 i nn .
22 T a m że , II, 159 i nn.
23 T a m że , I, 495 i nn .
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dzieci i m łodzieży, aczko lw iek  p ro w ad z ił zaw sze dzia ła lność  d u szp as te rsk ą  
w śród  dzieci i m łodzieży. P o w sta je  w ięc p y tan ie , dlaczego dzis ia j p ro b lem  ten  
s ta ł się ta k  palący . W ydaje  się, że m ożna w ym ien ić  tr z y  pow ody. 1 . Is tn ie je  
w  naszych  czasach  ogólna te n d e n c ja  do u jm o w an ia  k ażd e j p ra k ty k i w  teo rię . 
J e s t  on n a s tęp s tw em  rosnącego  w p ływ u  n a u k  socjologiczno-pedagogicznych 
n a  ca łą  sfe rę  w ychow an ia . S koro  d u szp as te rs tw o  m a tak że  częściow o do czy­
n ien ia  z w ychow aniem , zostało  o b ję te  tą  fa lą  rozw ażań , i to  g łów nie z te j 
przyczyny , że now i w sp ó łp raco w n icy  K ościo ła  w  d u szp as te rs tw ie  m łodzieży 
o trzy m ali w yksz ta łcen ie  o ch a ra k te rz e  socjo logiczno-pedagogicznym , a w  
zw iązku  z ty m  d la  sw o je j codziennej p ra k ty k i d o m ag a ją  się teo rii . 2. T am , 
gdzie p rocesy  w y ch o w an ia  do w ia ry  czy w p ro w ad zan ia  do w sp ó ln o ty  K ościo­
ła  n ie  n a s tę p u ją  ju ż  sam orzu tn ie , gdzie w ych o w an ia  ch rześc ijań sk iego  n ie  za­
p ew n ia  szkoła, ro d z in a  czy p a ra f ia , zaczyna się ana lizo w ać  procesy , k tó re  do ­
tychczas uchodziły  za oczyw iste . R eflek s ja  w in n a  za tem  p rzyn ieść  w iększą  
celow ość dz ia łan ia  i ty m  sam ym  um ożliw ić lepszą k o n tro lę  rezu lta tó w . M ło­
dzież — czy to  dzięk i p ro te sto m , czy to  p rzez  p ro cen to w y  u d z ia ł w  liczbie lu d ­
ności — n a b ra ła  ob iek ty w n ie  w iększego  znaczen ia . R ów nież je j su b iek ty w n a  
sam oocena liczy  się coraz b a rd z ie j. 3. M łodzież zosta ła  tem aty czn ie  op raco ­
w a n a  przez  socjologię i psychologię m łodzieży, ta k  w ięc i d u szp as te rs tw o  s ta ­
ra  się zgodnie ze w spó łczesnym  tre n d e m  uw zg lędn ić  oba a sp ek ty : żądan ia  
m łodych  ludzi i p o szuk iw an ie  teo re tycznego  u jęc ia  p rocesów  k o n s ty tu u ją ­
cych k o n ta k ty  m łodzieży z K ościołem .

P o  ty ch  u w ag ach  w stęp n y ch  m ożna sfo rm u łow ać  d efin ic ję  d u szp as te r­
s tw a  m łodzieży, k tó rą  n a s tęp n ie  rozw in iem y  w  k o le jn y ch  p u n k tach . D uszpa­
s te rs tw o  m łodzieży je s t do k o n u jący m  się n a  różnych  p łaszczyznach  życia 
m łodego człow ieka d z ia łan iem  zbaw czym  K ościoła, p rzy  czym  człow iek ów 
je s t jednocześn ie  podm io tem  zm ian  w  K ościele*4.

a) P osługa  zb aw ien ia  K ościo ła , inaczej m ów iąc —  d u szp as te rs tw o  je s t 
sfo rm u ło w an iem  o po d w ó jn y m  znaczen iu . Z jed n e j s tro n y  oznacza om ów ione 
ju ż  w yżej szeroko  ro zu m ian e  duszp as te rs tw o , z d ru g ie j cechę c h a ra k te ry ­
styczną  ow ej posług i, m ianow icie , je s t to  posługa  w  p e rsp ek ty w ie  zbaw ien ia  
i o sta teczne j doskonałości a  b ęd ącą  ta k ż e  śro d k iem  do zbaw ien ia . T ak  p o ję ­
ta  posługa  je s t ty p o w a  d la  K ościoła — d la  now ej w sp ó ln o ty  zb aw ien ia  i jak o  
ta k a  n ie  da  się p rzez  n ic  innego  z a s tą p ić 25.

b) Tę posługę zb aw ien ia  re a liz u je  — ab y  użyć zaskaku jącego  sfo rm u ło w a­
n ia  — w łaśn ie  m łody  człow iek, będący  p rzed m io tem  ow ej p o słu g i i ró w n o ­
cześnie podm io tem  zm ian  zachodzących  w  K ościele. U jm u jąc  to  sam o 
w  tra d y c y jn e  b ib lijn e  słow a: m łody  ch rześc ijan in  je s t „słuchaczem  S łow a”, 
a le  m a  rów nocześn ie  działać n a  podłożu  w ia ry , żyć ak ty w n ie  w e w spólnocie  
i w  św iecie. O sta tn ia  uw ag a  do tyczy  żąd ań  m łodzieży, k tó ry ch  n ie  sposób 
n ie  zauw ażyć: m łodzież chce być w spó łodpow iedzia lną  za k sz ta łt K ościoła, 
a n ie  ty lk o  pouczaną i n a w ra c a n ą . K ościół, w  k tó ry m  żyje, m a  być je j K oś­
ciołem , je j n o w ą w sp ó ln o tą  za k tó rą  z zaan g ażo w an iem  i k ry ty cy zm em  chce 
być w spó łodpow iedzia lną . Ż ąd an ie  m łodzieży  je s t w  pe łn i uzasadn ione , zw ła­
szcza, że s tanow i przezw yciężen ie  k o n su m p cy jn e j m en ta ln o śc i ch rześc ijań ­
sk ie j, w ed łu g  k tó re j K ościół m a  jed y n ie  d ostarczać  i d aw ać  to  w szystko , cze­
go w ie rn i p o trzeb u ją . To „ko n su m p cy jn e  ch rześc ijań stw o ” je s t bard zo  od le­
g łe  od m odelu  zaangażow anej w spó lno ty . To zaangażow an ie  w  K ościele i d la 
K ościoła n ie  neg u je  p raw d y , że k ażd a  in ic ja ty w a , każde  dośw iadczen ie , k aż ­
dy  sukces są  dz ia łan iem  łask i, d a re m  D ucha Św iętego . T a  p o staw a  m łodych  
lu d z i zas łu g u je  n a  szczególną uw ag ę  ze w zg lędu  n a  fa k t, że —  ja k  tw ie rd z i 
E. H. E r i k s o n  —  id e n ty fik a c ja  n a jtrw a le j  p rze jaw ia  się poprzez a k ty w ­

2 3 0  B IU L ET Y N  KA TECH ETY CZN Y

24 R. B l e i s t e i n ,  Ju g endpasto ra l — E n tw u r f fü r  e ine  N eu ko n zep tio n ,  
K a tech e tisch e  B lä tte r  100 (1975) 65—76.

25 W. K a s p e r ,  Die H eilssendung  der K irche , M ainz*  1970, 28 i nn .



ność; m ów iąc w  im ien iu  m łodych  ch rześc ijan  m ożna s tw ierdz ić : te n  n a jp e w ­
n ie j je s t i pozostan ie  ch rześc ijan inem , k to  an g ażu je  się w  K ościele i w  jego 
dz ia ła lność .26

c) Do różnych  sfe r życia — w  ro zu m ien iu  d u szp as te rs tw a  m łodzieży — 
n a leżą  szkoły, czas w o lny  i p a ra f ia . K ażd em u  z ty ch  obszarów  życiow ych 
odpow iada h is to ryczn ie  u k sz ta łto w a n a  postać  posług i K ościo ła  w  RFN: 
w  szkole je s t to  n a u k a  re lig ii, w  ra m a c h  czasu  w olnego — p raca  K ościoła 
z m łodzieżą, w  p a ra f ii — ka tech eza  p a ra f ia ln a  d la  m łodzieży.

T ak ie  w łaśn ie  rozróżn ien ie  n ie  m a  n ic  w spólnego  ze scho lastycznym  za­
m iłow an iem  do k la sy fik o w an ia . W ręcz przeciw nie , rozróżn ien ie  to  u św iad a ­
m ia  is tn ien ie  do tychczas przeoczonych  d e ta li. N a jp ie rw  s ta je  się jasne , że 
m łody  człow iek posiada  w  k ażde j z ty ch  sfe r in n ą  ro lę  spo łeczną do ode­
g ran ia  (w  sensie socjo logiczno-psychologicznym ): w  szkole spe łn ia  ro lę  ucz­
n ia , w  ra m a c h  czasu  w olnego  — ro lę  m łodego człow ieka, w ierzącego  bądź 
n iew ierzącego  (jest to  w ięc ro la  n a jb a rd z ie j n iespecyficzna), w  ram ach  k a ­
techezy  p a ra f ia ln e j je s t —  w  ro zu m ien iu  synodu  —  dobrow oln ie  w ierzącym . 
Z ależn ie  od ro zu m ien ia  ro li  m łodego cz łow ieka zm ien ia  się rozum ien ie  ro li 
k a p ła n a  (jest on bądź  nauczycielem , b ądź  człow iek iem  k o rzy s ta ją cy m  z cza-' 
su  w olnego, bądź  proboszczem ); zm ien ia ją  się m eto d y  do tyczące odpow ied­
n ich  sfe r życia (p rog ram  n a u k i re lig ii u łożony  zgodnie z te o r ią  curr icu lum ;  
dz ia ła lność  socja lna , zo rien to w an a  n a  rea liz ac ję  czasu  w olnego  lu b  p ro je k ­
tó w  spo łecznych; m etody  katechezy). N aw et jeś li m łodzi ludzie , za leżn ie  od 
dan e j g ru p y  celów , p o siad a ją  zupełn ie  różny  sto su n ek  do K ościoła, s to sunek  
w sp ó łp racow n ików  d u szp as te rs tw a  do K ościoła k sz ta łtu je  się zgodnie z za ­
d an iam i u sta lo n y m i przez K ościół. M uszą on i rep rezen to w ać  ta k i sto su n ek  
do K ościo ła , k tó ry  odpow iada służbie  w  ra m a c h  p o słan n ic tw a  K ościo ła; poza 
k o m p e ten c ją  fachow ą p o w in n i w ięc posiadać  sw o is tą  „k om petenc ję  ducho­
w ą ”, to  znaczy w  sw ym  codziennym  życiu  u rzeczyw is tn iać  p ra k ty k ę  w iary , 
a  poprzez  re f lek s ję  odnaleźć je j d o jrza łą  postać.

D efin ic ja  pow yższa u s iłu je  z je d n e j s tro n y  uw zględnić  k o n k re tn ą  sy tu ­
ację , w  ty m  p rzy p ad k u  R ep u b lik i F ed e ra ln e j N iem iec, z d rug ie j zaś stro n y  
p rag n ie  uchw ycić  im pu lsy , k tó ry ch  dosta rcza  m łodzież dzis ie jsza  poprzez  sw e 
odczucia życia i rozum ien ie  św ia ta . B yłoby  w ie lk ą  szkodą, gdyby  te  im p u l­
sy odnow y, p łynące  ze s tro n y  m łodego poko len ia , n ie  ro zw inę ły  się w  K oś­
ciele.

W szystko co d efin ic ja  pow yższa u s iłu je  opisać socjologicznie (i teo lo ­
gicznie), p ro feso r G. B i e m  e r  z F ry b u rg a  u s iłu je  opisać racze j a n tro p o lo ­
gicznie w  sw oim  a r ty k u le  Teo logiczne p o d sta w y  du szp a ste rs tw a  m ło d zie ­
ż y  !T. W  ty m  w ażn y m  przyczynku  w ychodzi on od an tropo log icznych  zało­
żeń  K . R  a h n  e r  a , po czym  s ta ra  się sw e podstaw ow e u jęc ia  p rzekazać  za 
pom ocą psychologii iden tyczności (Id en titä tsp sych o lo g ie ) E. H. E  r  i  к  s o n  a. 
B azu je  n a  ta k ic h  po jęc iach  ja k : w yzucie  się z poczucia p o trzeb y  ta jem n icy  
i k ryzys id en ty fik ac ji, w olność i sam ookreślen ie  się, k o m u n ik ac ja  i rozpo­
czyna jące  się p a rtn e rs tw o . Specyfikę  d u szp as te rs tw a  m łodzieży w idzi on za­
tem  w  zasadach  będących  s tru k tu ra ln y m i fo rm u łam i tego, co ch rześc ijań ­
skie: np . zasada  d rog i do zbaw ien ia . Z ty ch  zasad  w y n ik a ją  k ie ru n k i dzia­
łan ia  w spó łp racow n ików  d u szp as te rs tw a  m łodzieży: być tow arzyszem  w  d ro ­
dze, w spó łuczestn ik iem  w  procesie  dochodzenia  do w olności, re p re z e n ta n ­
tem , p rzekaz ic ie lem  pe łn i życia (w  łasce). J a k  s tąd  w idać , p rag n ie  B i e m e r  
za pom ocą m odelu  o ch a ra k te rz e  racze j p sycho log iczno-dynam icznym  osiąg­
n ąć  to  sam o, co zam ie rza ła  p rzed s taw io n a  pow yżej d e fin ic ja : w ie loposta - 
ciow ą posługę K ościo ła  n a d  i w raz  z  m łodym  człow iek iem  u k sz ta łto w ać  tak ,
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26 H . T e n h u m b e r g ,  M ite in a n d er u n te rw eg s , B onn  1979, 18.
27 G. B i e m e r ,  Theologische G rund lagen  der Jugendpasto ra l, D iakonia  

13 (1982) 293—310.
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a b y  zapew nić u d an e  życie m łodego p o k o len ia  i ab y  K ośció ł w  coraz  w ię k ­
szym  sto p n iu  s ta ł się  m ie jscem  doznan ia  C h rystusow ego  zbaw ien ia .

M ów i się w ciąż o tym , że K ościół je s t w ieczn ie  m łody  i n ie  s ta rz e je  się, 
gdyż p rzep o w iad an ie  i T en , o k tó ry m  to  p rzep o w iad an ie  m ów i, n ie  s ta rz e ją  
się. T w ierdzen ie  n iew ą tp liw ie  słuszne. I  w łaśn ie  d la tego  K ościół m usi u s ta ­
w iczn ie  u św iad am iać  sobie w ła sn ą  m łodość, gdyż ona w łaśn ie  je s t ź ród łem  
fa n ta z ji , tw órczości i rad o śc i odnow y, k tó re  z ko le i w y w o łu ją  n iepokó j. 
M oże on rodzić  lęk . S p o d z iew an y  lęk  n ie  pow in ien  je d n a k  K ościo ła  po­
w strzy m y w ać  od w sp ó łp racy  z m łodzieżą, pon iew aż m łodzież p o trzeb u je  p o ­
sług i K ościo ła  w  p rocesie  dochodzenia  do p e łn i człow ieczeństw a. I  ria k o ­
n iec  n ie  n a leży  zapom inać, że ró w n ież  K ośció ł p o trzeb u je  m łodych  ludzi d la  
zach o w an ia  trw a łe j żyw otności.

p rzyg o to w a ł ks. W ła d ysła w  K u b ik  S J , W a rsza w a -K ra kó w

III. Z PR O B L E M A T Y K I D Y D A K TY K I K O R E L A C JI *

W  od ró żn ien iu  od u jęć , w  k tó ry ch  w ia rę  p o jm u je  się g łów nie jak o  p rzy ­
jęc ie  d o k try n y , now sza teo log ia  i p edagog ika  re lig ijn a  rozum ie  w ia rę  p rzede  
w szystk im  jak o  p e rso n a ln y  s to su n ek  do B oga i p ra k ty k ę  p ły n ącą  z w ia ry  
w  k o n tekśc ie  całego życia. S tą d  zw iązek  m iędzy  p ra k ty k ą  i p e rsp ek ty w ą  
w ia ry  z jed n e j, a  dośw iadczen iem  i in te rp re ta c ją  życia z d rug ie j s trony , s ta ­
je  się g łów nym  te m a te m  pedagog ik i re lig ijn e j. F a k t  te n  z n a jd u je  m iędzy  
in n y m i sw ój w y raz  w e  w p ro w ad zan iu  do now ych  koncepc ji k a tec h e ty cz ­
n y ch , do p lan ó w  n au czan ia  r e l ig i i1 o raz  do pod ręczn ików  n au czan ia  re lig ii 
ta k ic h  po jęć  ja k  „ k o n w erg en c ja” i „k o re la c ja ”. W ydaje  się, że koncepcja  
d y d a k ty k i k o re lac ji w y tycza  w sp ó ln y  k ie ru n ek , k tó ry  je s t zasadniczo zgod­
n y  z u ch w ałą  syn o d u  N a u ka  re lig ii w  szko le  (D er R e lig io n su n terr ich t in  d e r  
Sch u le )  i zna laz ł a k cep tac ję  b iskupów , k tó rzy  za tw ie rd z ili now e p ro g ram y  
n a u c z a n ia 2. S tąd  w ie lu  k a tec h e tó w  w idzi p iln ą  po trzebę  p racy  n ad  sposo­
bam i n au czan ia  re lig ii w  duchu  „ k o re lac ji” 3.

D la dalszych  ro zw ażań  o dy d ak ty ce  k o re la c ji trz y  p y ta n ia  w y d a ją  się 
szczególnie is to tne . t

a) Czy w d o stateczn ym sto p n iu p rz e k a zu je się w ia rę n ie ja k o zam k n ią
w  sobie d o k try n ę  odnoszoną do dośw iadczeń  życiow ych, lecz w ia rę  u m ie ją ­

* S ą  to  n a jw ażn ie jsze  fra g m e n ty  re f e ra tu  w p ro w ad za jąceg o  p t. P ro b le­
m y  ka to lic k ie j pedagog ik i re lig ijn e j w  n ie m ie c k im  obszarze ję z y k o w y m ,  ja k i 
M ichael R  a s к  e w ygłosił n a  dorocznej k o n fe re n c ji Z w iązku  K a tech e ty k ó w  
K ato lick ich  (A rbe itsg em ein sch a ft K a th o lisch e r K atech e tik -D o zen ten ) w  
L e ite rsh o fen  A ugsbu rg  w  d n iu  28 w rześn ia  1980 roku .

1 N p. w  Z ie lfe ld e rp la n  fü r  ka th o lisch en  R e lig io n su n terr ich t der K lassen  
5— 10, a  szczególnie w  Z ie lfe ld e rp la n  fü r  die G rundschu le .

2 W  sw oim  w y k ład z ie  D er G laube der K irch e  u n d  die P rob lem e der  
ju n g e n  M enschen , K a tech e tisch e  B lä tte r  105 (1980) 163— 170, b isk u p  d r 
J . J . D e g e n h a r d t ,  odpow iedz ia lny  za sp ra w y  szkolne, p rz e d s ta w ił te  
koncepcje , o p in iu jąc  je  pozytyw nie.

3 „K o re lac ja” b y ła  te m a te m  dorocznego posiedzen ia  Z w iązku  K a te c h e ­
tó w  N iem ieck ich  w  r . 1979 w  B rixen , częściow o u d o k u m en to w an a  w  K a te ­
che tische  B lä tte r  105 z. 2: C h ris ten  zw isch en  b e r lie fe r tem  G lauben  u n d  
h eu tig e r  E rfa h ru n g  (C hrześc ijan ie  pom iędzy  p rzek azan ą  w ia rą  a  d o św iad ­
czen iam i d n ia  dzisiejszego); G. L a n g e ,  Z w isch en  B ila n z  z u m  K o rre la ­
tio n sp rin zip , ta m że  151— 155, po r. też  w y n ik i an k ie ty : H . Z w  e r  g e 1, A u fg a ­
ben  der R elig ionspädagog ik  aus d er S ic h t der W issen sch a ft u n d  P rax is , 
K a tech e tisch e  B lä tte r  103 (1978) 641— 45.
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cą złożone i ró żn o rak ie  dośw iadczen ia  życiow e w idzieć i oceniać w  k o n te k ś­
cie h is to rii k o n tak tó w  Boga z ludźm i (k tó re  przeszły  przez w ie le  procesów  
k o re lac ji , n a  co zn a jd u jem y  różno rodne  dow ody) i z n ich  czerpać now ą n a ­
dzieję, p e rsp ek ty w y  życiow e oraz  zachę tę  do so lid a rn e j po staw y  w  p rak ty ce?

b) Czy w  ro zw ażan iach  n a  te m a t k o re lac ji dosta teczn ie  jasno  dochodzi 
do g łosu  fa k t, że h is to ria  k o n tak tó w  B oga z ludźm i polega g łów nie n a  zw ró­
cen iu  się  B oga k u  n a jb a rd z ie j pokrzyw dzonym , co k w estio n u je  ty m  sam ym  
n aszą  sam ośw iadom ość zo rien to w an ą  n a  u trzy m an ie  w łasnego  s ta n u  posia ­
d an ia  i w ładzy , a  w  dalszej p e rsp ek ty w ie  w y n ik a jąc y  s tą d  po rząd ek  spo­
łeczny. Czy te n  k ry ty czn y  to n  w ie lu  b ib lijn y ch  św iadec tw  w ia ry  zn a jd u je  
dosta teczny  w y raz  w  k o re lac ji?

c) Czy u św iad am iam y  sobie, że celem  k o m u n ik ac ji re lig ijno -pedagog icz- 
ne j —  w  sensie  d y d ak ty k i k o re lac ji — je s t d o p row adzen ie  do tego, ab y  ob­
ję ty  n ią  dorosły  lu b  d o ras ta jący , sam  m ógł się nauczyć w chodzić w  stosunek  
k o re lac ji, to  znaczy  nie ty lk o  p rzy jm o w ał gotow e sch em aty  k o re lacy jn e  od 
nauczycie la , lecz sam odzieln ie  ro zw ija ł „ p ra k ty k ę  k o re la c y jn ą ” (nauczyciel 
w y stęp u je  w ted y  w  ro li w spółuczącego się) i w  te n  sposób uczył się w  co­
ra z  w iększym  s topn iu  postrzegać  sw oje  życie w ciąż  n a  now o w  św ietle  
w ia ry  i zdobyw ać przez to  now e p e rsp ek ty w y  dz ia łan ia?  W  dalszej części 
sp ró b u jem y  pokazać, ja k  n iezw yk le  w ażną  je s t odpow iedź n a  pow yższe trzy  
p y tan ia .

1 . Św iadectw o  w ia ry  i h is to ria  życia

C oraz częściej dochodzi dzisiaj do głosu — np. w  w y d aw an iu  now ych 
k a tech izm ó w  — w zrost now ego za in te re so w an ia  się sy s tem aty czn y m  w y k ła ­
dem  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, p rzy s tęp n y m  sfo rm u ło w an iem  „podstaw ow ego 
za ry su  w ia ry ”. Z a in te reso w an ie  to  je s t uzasadn ione  i w y m ag a  odpow iednich  
dzia łań . Z w szelk im i p ró b am i system atycznego  p rzed s taw ien ia  zagadn ień  re ­
lig ijn y ch  w iąże  się  je d n a k  n ieu ch ro n n ie  n iebezp ieczeństw o  sp row adzan ia  
bardzo  złożonej h is to rii zb aw ien ia  o raz  ściśle z n ią  zw iązanego  w ielo rak iego  
św iad ec tw a  i dz ia łan ia  w y łączn ie  do ra m  d o k try n y , k tó ra  m oże być n a ­
stęp n ie  w yłożona w  fo rm ie  m onologow ego p rzek azu  z a u to ry ta ty w n y m  żą­
d an iem  posłu szeństw a. A d re sa ta  zaś s taw ia  się p rzed  a lte rn a ty w ą : p rzy ję ­
cia ta k  p rzed s taw io n e j n a u k i i dostosow an ia  się do n ie j — albo  je j o d rzu ­
cen ia . Tego ty p u  sy tu ac je  m ogą je d n a k  sp rzy jać  p o la ry zac ji i w za jem n em u  
p o tęp ian iu  się, co u tru d n ia  znacznie ow ocną w spó łp racę  m iędzy różnym i 
ch rześc ijań sk im i fo rm am i życia 4.

D la n au czy c ie li re lig ii ka tech izm  ty p u  G rundriss des G la u b e n s 5 może 
stan o w ić  w arto śc io w ą  pom oc i p u n k t odn iesien ia ; tak że  za in te re so w an i ucz­
n iow ie  m ogą w  n im  znaleźć dostęp  do syn te tycznego  u jęc ia  d o k try n y , pod 
ty m  jed n ak ż e  w a ru n k iem , że ich  k o n ta k t z k a tech izm em  poprzedzi i później 
sta le  m u  będzie  tow arzyszyć  p ró b a  odn iesien ia  d o k try n y  w ia ry  do życia, 
s tw o rzen ia  m iędzy  n im i w za jem n e j re lac ji . F o rm u ło w an e  w p ro st lu b  po­
ś red n io  żądan ie , by  w  n au czan iu  re lig ii zasadn iczą  ro lę  o dg ryw ał katech izm , 
og ran icza  sw obodę n au czy c ie la -k a tech e ty  w  uw zg lęd n ian iu  k o n k re tn e j sy­
tu a c ji życiow ej uczniów , w  o d n a jd y w an iu  w  n ie j p u n k tó w  stycznych  z d o k t­
ry n ą  i odnoszen ia  je j do życia; u  uczn iów  zaś pow odu je  b łęd n y  sposób 
p rzeży w an ia  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, m ianow icie  d ostrzegan ie  w  n ie j n ie ­

4 P o r. b p  B e rn a rd  S t e i n ,  C hris ti L ieb e  is t s tä rke r  — stä rke r  auch als 
relig ionspädagogische K o n tro versen ,  K a tech e tisch e  B lä tte r  105 (1980) 654—■ 
— 666.

5 M ü n ch en -H ild esh e im  1980.



słuszn ie  p rzede  w szystk im  d o k tr y n y 6. W  obliczu tego  n iebezp ieczeństw a  k o ­
n ieczn a  je s t d y d a k ty k a  św iadom a w ie lo rak ich  p rocesów  k o re lac ji w  h is to rii 
s to su n k ó w  B oga ze św ia tem , św iadom a obow iązku  d aw an ia  św iad ec tw a  te j 
h is to rii, p rzek azy w an ia  je j i z w raca jąca  uw agę n a  w za jem n e  zw iązki m ię­
dzy św iad ec tw em  w ia ry  a  h is to rią  życia 7.

2. W iara zachętą do solidarności

W  o sta tn ich  czasach  ponow nie  się a k c e n tu je , . że h is to ryczno-spo łeczny  
a sp e k t re lig ii ży d o w sko -ch rześc ijań sk ie j je s t jed n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  i p rzy ­
pom ina  się, że Bóg zw raca  się w  całych  dz ie jach  zb aw ien ia  g łów nie do 
„ n a jn iże j sto jący ch  spo łeczn ie”. P rzy k ład em  tego  je s t u jm o w an ie  się p ro ro ­
ków  za „w dow am i, s ie ro tam i i obcym i”, p o staw a  Jezu sa  w obec chorych, 
w obec zn a jd u jący ch  się n a  m arg in esie  życia społecznego i re lig ijnego . W ia­
ra  w  tak iego  Boga, zaangażow an ie  się w  Jego  sp raw y , p ro w ad z i w  sposób 
kon ieczny  do w yzw olen ia  i zachęca do so lidarnośc i z ludźm i.

Podczas gdy p rzed s taw io n y  w yżej a sp e k t w ia ry  w  K ościo łach  Trzeciego 
Ś w ia ta  je s t jeszcze bezpośredn io  dośw iadczalny , K ościół w  R FN  m a z ow ą 
w ia rą  k łopo ty . W ydaje  się, że g łosy k ry ty czn e  w  odn ies ien iu  do życia w  spo­
łeczeństw ie  i K ościele s ta ły  się tu  cichsze i o dzyw ają  się rzadko . Sk łonność 
do k a p itu la c ji p rzed  co raz  to  b a rd z ie j p e rfek c jo n is ty czn ą  b iu ro k ra c ją  i co­
ra z  szczegółow iej fo rm u ło w an y m i p rzep isam i i u s ta w a m i m oże n a w e t w zro ­
sła  w śród  p racow n ików  kościelnych . O bok żyw o tnych  in ic ja ty w  „oddo lnych” 
is tn ie ją  w  dalszym  ciągu  w  K ościele te n d e n c je  in n e  — ucieczk i w  sfe rę  
życia p ryw atnego . N aw et u zasad n io n a  tro sk a  i sp ó r o d o k try n ę , w a lk a  o u s ta ­
w y san k c jo n u jące  zasadn icze  zasady  e tyczne  (w sp raw ach  p rze ry w an ia  c ią ­
ży, rozw odów , p lan o w an ia  rodziny) o k azu ją  się n ie  w y sta rcza jące  i zw ężają  
fak ty czn ie  sposób w idzen ia  podstaw ow ych  in te n c ji w ia ry  b ib lijn e j.

J a k ą  w agę p rzy w iązu je  się w  R FN  do  spo łeczno-kry tycznego  a sp ek tu  
w ia ry  w  pedagog ikę  re lig ijn ą ?  J a k  m a się on do p rzep o w iad an ia  w ia ry  
przez b iskupów  A m ery k i Ł ac iń sk ie j i do n a u k i społecznej o s ta tn ich  pap ieży? 
J a k  dalece zaangażow an ie , in sp iro w an e  w ia rą  b ib lijn ą , ro zu m ian e  je s t ja k o  
p ra k ty k o w a n ie  w ia ry  w  B oga — Jezu sa?  J a k ą  ran g ę  p o siad a ją  dow ody 
so lid a rn o śc i z p rześ lad o w an y m i ludźm i i K ościo łam i w  T rzecim  Sw iecie? 
J a k ą  ro lę  w  p rzep o w iad an iu  w ia ry  przez K ośció ł i w  k a tech ez ie  odgryw a 
sy tu a c ja  p racow n ików , szczególnie cudzoziem skiej m łodzieży i dzieci w  RFN, 
krzyw dząca  —  n aw e t w  sam y m  K ościele — sy tu a c ja  k o b ie t?  Czy d y d ak ty k ę  
k o re la c ji re a lizu je  się w  ta k i sposób, by  w y zw ala jący  a sp e k t w ia ry  by ł 
w y raźn ie  d o strzegany  a p a n u ją c e  s to su n k i i sposoby zach o w an ia  by ły  po d ­
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6 N iebezpieczeństw o to  is tn ie je  p rzede  w szystk im  w  p rzy p ad k u  k a te ­
ch izm u B o tsch a ft des G laubens, E ssen -D o n au w ö rth  1978, k tó ry  w ed ług  p r a ­
w ie jed n o m y śln e j op in ii n iem ieck ich  pedagogów  re lig ijn y ch  o fe ru je  w  sum ie  
d o k try n e rsk ie  u jęc ie  n a u k i K ościoła, zupe łn ie  n ie  zachęca do tw órcze j p o le ­
m ik i i p rzede  w szystk im  m ów i o sp raw ie  sak ram en tó w , ta k  w ażne j d la  
p rzeżyć  w  K ościele, w  sposób racze j g roźny  n iż  zachęcający . Por. np . 
K . P . F i s c h e r ,  G esunde Lehre? H erm en eu tisch es P rin z ip  der K a techese , 
O rien tie ru n g  43 (1979) n r  3, 36— 39; G. S t a c h e l ,  J.  H i l b e r a t h ,  G laubens­
b o tsch a ft als „G esunde L eh re”? H e rd e r-K o rre sp o n d en z  33 (1979) 30— 33,
H. P . S i l i e r ,  V iele Z im m e r , T rep p en  u n d  N ischen . „ B o tscha ft des G la­
u b en s” u n d  „G rundriss des G laubens". Z w e i K a tech izm en  im  V erg le ich , 
P u b lik -F o ru m  9 (1980) n r  13, 25 i n.

7 J a k  słuszn ie  p o d k reś la  A. E x e i e r  w  n aw iązan iu  do C atechesi tr a ­
dendae, idzie  w  k a tech ez ie  g łów nie n ie  o n au k ę , „lecz p rzede  w szystk im  
o żyw y zw iązek  z osobą Jezu sa  C h ry s tu sa ”, w : „C atechesi tra d en d a e” — fü r  
u n s  w ich tig  K a tech e tisch e  B lä tte r  105 (1980) 634— 642, tu  637.
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daw an e  k ry ty ce?  A z d ru g ie j s tro n y : czy zazw yczaj p o m ijan e  in ic ja ty w y , 
do tyczące sp raw ied liw ośc i, w o lności i p o jed n an ia  są  dostrzegane  w  sposób 
b a rd z ie j św iadom y? Czy k o re la c ja  je s t re a lizo w an a  jak o  k o re lac ja  k ry ­
tyczna?

3. W iara a odpow iedzialność jednostki
C elem  d z ia łan ia  re lig ijno -pedagog icznego  — ja k  z resz tą  każdego  dzia­

łan ia  pedagogicznego — n ie  m oże być spow odow anie  b ie rnego  p rzy jm o w a­
n ia  p rzek azy w an y ch  sposobów  m yślen ia  i  zachow an ia , lecz dob row o lne  sa - 
m ookreślen ie , osob iste  odpow iedzia lne  u sto su n k o w an ie  się  do w szystk ich  
zas tan y ch  w arto śc i. Z ak ład a  to  n ie  ty lk o  m ożliw ość w y b o ru  pom iędzy  p rzy ­
jęc iem  a odrzuceniem , lecz rów n ież  m ożliw ość tw órczego  p rzy sw o jen ia  so­
b ie  i tw órczego  w sp ó łk sz ta łto w an ia  o trzy m an y ch  p ropozycji. C elem  d z ia ła ­
n ia  re lig ijno -pedagog icznego  je s t za tem  tw órcza , o p a rta  n a  odpow iedzia lności 
jed n o s tk i p raca , poprzez k tó rą  uczący  się zdobyw a d la  sieb ie  k ry te r ia  i n o ­
w ą o rien tac ję . H e lm u t P e u k e r t  w  jed n e j z ro zp raw , dotyczącej p ro b lem u  
n o rm aty w n eg o  u zasad n ien ia  in te ra k c ji pedagogicznej, w y k aza ł w yraźn ie , j a ­
k ie  znaczenie na leży  w  n ie j p rzyp isać  in te rsu b iek ty w n em u , o p a rtem u  na  
re f le k s ji sam ookreślen iu . W  ty m  k o n tekśc ie  zw raca  on uw agę n a  fa k t, że 
w  d y sk u s ji pedagogicznej p o ja w ia ją  się o sta tn io  znow u ten d e n c je , k tó re  
d y sk ry m in u ją  zdolność „ s taw ian ia  sieb ie  sam ego w  ro li sędziego w obec za­
stanych  w a rto śc i” 8. P edagog ika  re lig ijn a  n ie  je s t w  żad n y m  w y p ad k u  za­
bezpieczona p rzed  w pływ em  ty ch  te n d en c ji: a u to ry ta ty w n e  n iepo rozum ie­
n ia , do tyczące ob jaw ien ia  i w ia ry , ja k  ró w n ież  źle po ję ta  lo ja ln o ść  w obec 
in s tan c ji K ościoła —· czynią  ją  bardzo  p o d a tn ą  n a  tego  ro d z a ju  ten d en c je . 
A przecież, zgodnie z b ib lijn y m  ro zu m ien iem  w ia ra , będąca  rów nocześn ie  
da rem  i w o lnym  w yborem , um ożliw ia  zdobyw an ie  now ego s to su n k u  do 
w szystk ich  rzeczy zastanych . P o tw ie rd za ją  to  d o b itn ie  p rzed e  w szystk im  
b ib lijn e  o p o w iad an ia  o w yzw olen iach , n aw ró cen iach , cudach  i zm artw y ch ­
w stan iu . D y d ak ty k a  k o re lac ji zdecydow an ie  p ra g n ie  w łączyć do p rocesu  n a ­
uczan ia  sy tu ac ję , dośw iadczen ie  życiow e i p rob lem y  uczącego się. W ja k im  
s topn iu  je s t ona p rzy  ty m  za in te re so w an a  w y k sz ta łcen iem  „sam ookreślen ia  
się w  w ie rze”? N a ile  k o n sek w en tn ie  d y d a k ty k a  k o re lac ji re a liz u je  ce l p rz e ­
k azy w an ia  „kom petenc ji k o re la c ji” , to  znaczy  czy rozbudza  za in te reso w an ia  
i rozw ija  zdolności, dzięki k tó ry m  uczeń  p o tra f i w łasn e  dośw iadczen ia  — 
sukcesy  i k lęsk i — odnosić do P a n a  Boga, do drogi Jezu sa  C h ry s tu sa  i uczyć 
się w  je j św ie tle  n a  now o ocen iać dotychczasow e dośw iadczen ia  9.

Z am ierzone tu ta j  k sz ta łcen ie  u staw iczne  m oże dojść do  sk u tk u  ty lko  
w tedy , gdy  zostaną  stw orzone  w a ru n k i zarów no do osobistego, sam odzielnego 
p rzy jęc ia  p e rsp ek ty w y  w ia ry  ja k  i do k o m u n ik ac ji ze w spó lno tą . Je ś li sp ra ­
w ę tr a k tu je m y  serio , trz e b a  się tak że  zgodzić p rzy  w yborze p ra w d  z depo­
zy tu  w ia ry  n a  różn o ro d n e  ak cen to w an ia , s fo rm u ło w an ia  językow e, odb iega­
jące  od pow szechnie p rzy ję ty ch , n a  now e fo rm y  w y razu  i w spółżycia  spo­
łecznego. W ym aga to  od k a te c h e ty  ab y  —  w  in te re s ie  osob iste j w olności 
uczn ia  — zau fa ł tw órcze j sile w ia ry , b y ł p rzy g o to w an y  n a  n iepokó j u tra ty , 
w ykaza ł z rozum ia łą  i u sp raw ied liw io n ą  gotow ość re la ty w izo w an ia  d o ty ch ­
czasow ych, n aw e t w  jego w łasn y m  dośw iadczen iu  sp raw dzonych , p rz e k a ­
zów, p o tra f ił p rzes taw ić  się n a  now e to ry  m yślen ia .

p rzyg o to w a ł ks. W ła d ysła w  K u b ik  S J , W a rsza w a -K ra kó w

S H. P e u k e r t ,  P ädagogik  — E th ik  — P olitik . N o rm a tive  Im p lik a tio n e n
pädagogischer In te ra k tio n , ( re fe ra t n a  7 K ongresie  N iem ieck iego  T ow a­
rzy s tw a  N au k  Pedagogicznych, 17— 19.3.1980 w  G etyndze).

8 R. M u raw sk i z W arszaw y , zw rócił w  tra k c ie  d y sk u sji uw agę n a  fak t,
że pow ażne k ryzysy  dopiero  oczeku ją  nauczanych ; d y d a k ty k a  k o re lac ji po ­
w in n a  pom óc w  p rz e trw a n iu  tych  okresów  próby.


